
Nr. 193,
Kuryer Poznański 

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie- 
uziałków i dni poświątecznych. 

Kedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Knryera Poznańskiego.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; aa 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c-.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Śpoda, 26 sierpnia 188Ô. NIKAZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
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Ha'asenstein <fc Vogier:

Poznań, 25 sierpnia
(Kromieryż jako punkt środkowy dzisiejszéj poli­
tyki. — Sprawa wysp Karolińskich: artykuł dzien­
nika „Correspondencia“, dowodzący praw Hiszpa­
nii do Karolin i odpowiedź „Nordd. Allg. Ztg.“ 

— Koniec zatargu angielsko-rosyjskiego.)
Jak zwykle, podaj emy i dziś pod 

osobną rubryką bliższe szczegóły, oduo-
szące się do zjazdu w Kromieryżu. Zjazd czenia ten fakt, że Hiszpanie odkryli 
ten, któremu i nasz korespondent wie- Karoliuy. — Coraz dalej, 
deóski osobny poświęca artykuł i nie W tej chwili odbieramy z Londynu wa- 
bardzo pomyślne stawia w nim horosko- żuą wiadomość. Angielskie ministerstwo 
py dla Polaków, żyjących pod berłem wojny zarządziło demobilizacyą armii; lord 
austryackićm, do tyła zajmuje uwagę Salisbury i ambasador rosyjski, p. Staal 
świata politycznego, że tracą w obec opuścili Londyn i wyjechali na wieś, 
niego na znaczeniu wszystkie inne kwe- gdzie dłużej zabawią; kwestyą wąwozu 
stye międzynarodowe. To też w dzisiej- Zulfikarskiego, z wyjątkiem kilku punktów 
szych dziennikach, odzwierciedlających granicznych, które trzeba będzie uregu- 
uczucia, gusta i dążenia tego świata, nic lować, uważać można za załatwioną. Tak 
takiego nie znajdujemy, czegoby nie łą- brzmi telegram. W. Brytania powinszo- 
czono ze zjazdem kromieryskim. Misya wać sobie może szczęścia; Rosya ustą- 
Drummonda Wolffa do Carogrodu i Kai- piła; zatarg o granice Afganistanu scho- 
ru, zatarg rosyjsko-angielski, rezultat dzi z porządku dziennego, by później z 
wyborów w Anglii i niepewny stan rze- | tem większą powrócić wrzawą i burzą, 
czy we Francyi — te wszystkie sprawy
mają być w Kromieryżu przedyskutowa­
ne i hr. hr. Kalnoky, Taaffe i p. Giers ] Wybory
mają wszystko obmyśleć, uregulować we­
dle wskazówek dwóch monarchów, lub I Walne zebranie przedwyborcze 
też wedle planu, jaki nakreślono w Ber- powiatu poznańskiego odbędzie się 
linie, czy też w Warcinie. Gdyby te dnia 6 września o godzinie 4*/2 na wiel- 
kombinacyei domysły dzienńikarskie miały kiej sali bazarowej. Na porządku dzien- 
mieć rzeczywiście jakąś podstawę, to ze- nym jest pomiędzy innemi sprawozdanie 
branym dyplomatom w Kromieryżu nie star- poselskie p. Henryka Dobrzy ckiego, 
czyłoby czasu do tej olbrzymiój pracy, posła obornicko-poznańskiego, sprawozda- 
My nie będziemy dziś powtarzali tego nie z dochodu i rozchodu kas wyborczych 
wszystkiego, co się pisze o zjeździe obwodowych, które w powiecie tym są 
w Kromieryżu i przechodzimy do sprawy, | wzorowo zorganizowane
która coraz bardziśj się zaostrza i która 
zdaje się na prawdę mącić spokój męża, 
który w swem ręku trzyma nici tego 
kłębka, jaki ma być dalćj nawijany w 
Kromieryżu. Organ kanclerza niemie-
ckiego, który dotąd uporczywie mjlczał borcza, to nie potrzebowalibyśmy się 
* v i obawiać utraty tego przed 6 laty zdoby­

tego stanowiska.
o wzrastającej burzy, jaką podnosi prasa 
hiszpańska z powodu zajęcia przez Niem­
cy wysp Karolińskich, występuje dziś z 
dokumentami i dowodzi, że Hiszpania nie 
może żadnych rościć pretensyi do Karo­
lin. „Nordd. Allg. Ztg.“ powtarza na 
czele pisma artykuł dziennika hiszpań­
skiego “Oorrespondenzia,“ który tak wkoń 
cu streszcza: „W r. 1686 odkrył jakiś hi­
szpański żeglarz wyspę, którą nazwał 
Karoliną. W latach od 1733 podjęli Je 
zuici z Manili kilka nieudanych i nie- powiedzą inni — do „przezornego li- 
szczęśliwych wypraw do Karolin celem I czenia się z możłiwemi następstwami“ 
nawrócenia tamtejszej ludności na chrze- dzisieiszei «vtnacvi
ścianstwo. Wyprawy t, szczyty się gg korespondent
na tem, ze krajowcy zamordowali jedne- .
go z członków Towarzystwa Jezusowego, wiedeński stawia nam w zamieszczonej 
Papież Aleksander VI przyznał tacite poniżej korespondencji jeden z ta- 
Hiszpanii prawo własności w słyunćj buli, kich smutnych horoskopów i jako na- 
w której wydał wyrok w sprawie . po- stępstwo zjazdu w Kromieryżu prze­
działu nowej ziemi pomiędzy Hiszpanią a wj,juje zamach na wpływowe stano- 
Portugalią. Od czasu odkrycia Karolin w r. . , J _ , . , r J ...
1688 żadne mocarstwo nie zaprotesto- wisko Polakow w monarchii austio- 
walo przeciwko temu, iżby wyspy te nie węgierskiej.
miały byćjwłasnością Hiszpanii.“ „Nordd. Że zmiażdżenie Polaków i zamie- 
Allgem. Ztg.“, zreasumowawszy wr ten nienie ich y paryasów społecznych 
sposób argumenta prawne dziennika jegt celem, d • wielu ludzi jegt rze.

da: „Prosty fakt odkrycia wyspy nie czd niezaprzeczoną, a liczne znaki na 
daje jeszcze tytułu do własności. Tytułu niebie polityki i na ziemi praktyki, 
tego nie daje także i ten fakt, że Jezuici jakie w ostatnich czasach widzieliśmy, 
starali się rozkrzewić pomiędzy autochto- jasno tego dowodzą
nami wysp ewangelią; podobne pretensye Czegośmy się doczekali po zeszło- 
nie dadzą się obronie ze stanowiska ani & . ,, . , . . . , . ,
prawa pisanego, ani tradycyjnego, a rocznym zjezdzie skierniewickim, to 
fakt ten, że poganie zamordowali jedne- w świeżej jeszcze wszystkich pamięci.
go z Ojców Jezuitów, dowodzi właśnie, 
że Hiszpanie nie zajęli wysp. Papież 
Aleksander VI umarł przed odkryciem 
Karolin, a wyrok jego, dzielący świat 
pomiędzy Hiszpanią a Portugalią, nie ma 
mocy prawnej. Gdyby owa bulla, na

Że zjazd monarchów austryackie- 
go i rosyjskiego w Kromieryżu nie 
pozostanie bez wpływu na nasze sto­
sunki — nie śmielibyśmy zaprzeczyć.

Rosya, idąca od dawna z Prusa-
którą się powołuje „Correspondencia“, mi ręka w rękę co do postępowania 
miała znaleść uznanie w prawie między- z poddanymi polskiej narodowości, raz 
narodowćm, w takim razie Hiszpania i •
Portugalia mogłyby wyprzeć wszelkie N sasiada- że oba te
narody z wszystkich części świata,“ uczennicą su ego sąsiacia. ze oba te

Tyle organ kanclerski. Pomijając mocarstwa wywierają nacisk na Au- 
już tę okoliczność, że „Nordd. Allgem. stryą, że różne podziemne wpływy i 
Ztg.“ posługuje się lichym konceptem machinacye dążą do tego, aby i trze- 
„Timesa“ (Zobacz Przegląd w „Kuryerze mocarstwo rozbiorowe skłonić do 
z dnia wczorajszego), cała jej argumenta- I ....... ............
cya jest tak czcza i naciągana, że upa- _
da sama przez się. Bo cóż powie- czą jasną. Krzyki geimann austrya- 
dzieć o takim argumencie, że samo ckiéj, doznającej niby to ucisku dla
odkrycie nie stanowi tytułu prawnego do feg0) ze Słowian gnębić nie może, nie
własności. Cóżby ta sama „Nordd. Allg. d • ¿ spokojnie Temistoklesom ce-
Ztsr.“ Dowiedziała na to, gdyby n. p. Au- U . , .
glicy zerwali chorągiew niemiecką na sartwa i pchają do pomszczenia tej
Kamerunie, a zatknąwszy swoję, odezwali „krzywdy.“ 
się do Niemców, że usadowienie się ich Niezawodnie i w Kromieryżu nie 
na tćj pogańskiej ziemi nie daje zabraknie takiego nacisku. Trudno 
im jeszcze prawa do własności? - „adywać w jakim kierunku objawią
Toc i murzyni Kamerunu nie jednego ° " •,zamordował?Niemca a mimo to Karne- Rj«» skutki czy w przewidywanym 
run jest dziś własnością niemiecką. Że ¡ przez naszego korespondenta, czy tez

„Nordd. Ali.“ lekceważy bule papiezkie, 
to rozumiemy bardzo dobrze, dziwić się 
tylko trzeba, że inspirowany organ berliński 
na lepsze nie mógł zdobyć się argumenta. 
W oczach „Nordd. Allg. Ztg.“ nic nie 
ważą legalne i historyczne prawa księcia 
Kumberlanda do Brnuświku, to tćż nie 
może u nićj mieć jakiegokolwiek zna-

Jeśli i powiat obornicki w taki sam 
sposób się zorganizuje, jak powiat po­
znański, jeśli w każdym obwodzie komi- 
sarskim założona zostanie kasa i urzą­
dzona będzie prawidłowo agitacya wy-

Sinutiie przewidywanie.

Nadmiar nieszczęść, walących się 
na nasze biedne społeczeństwo, pobu­
dza do „pesymizmu,“ jak go nazwią 
jedni -— do smutnych „przewidywań“

dzi temu. Jednak nie ulega wątpliwości, 
że zjazd w Kromieryżu, a raczej polity­
ka zagraniczna, jakiej on jest oznaką, 
tylko niekorzystnie oddziałać może na 
nasze stanowisko w Austryi.

Ta polityka, nawracająca na tory świę­
tego przymierza, rozwijająca się coraz do- 
bitnićj od mniej więcej 4 lat," reprezen­
towana przez hr. Kaluokiego, popierana 
przez hr. Taaffego, a dotąd nie tak sta­
nowczo, jak dawniej, zwalczana przez 
Węgrów, dostatecznie tłómaczy, dla cze­
go rządy hr. Taaffego Galicyi mniej 
przyniosły, aniżeli dawne rządy centrali- 
stów. Teraz rzeczy rozwijać się będą 
dalćj w tym samym kierunku. Zaeznie 
się najnowsza era od usuuięcia Smolki 
od prezydentury Izby poselskiej. Wpra­
wdzie wiemy z ust samego sędziwego 
marszałka, że nikomu nie powiedział, iż 
nie przyjmie ponownego wyboru na pre­
zesa Izby, i wiemy dalej, że dr. Smolka 
posiada jeszcze fizyczne siły, potrzebne 
do sprawowania urzędu marszałka, ale 
pomimo tego dzienniki i korespondenci 
półurzędowi tak długo powtarzać będą, 
że dr. Smolka nie chce być wybranym 
powtórnie marszałkiem, że się ta wieść 
sprawdzi. Przypomnę wam te dzisiejsze 
słowa za 2 miesiące, gdy wybór mar­
szałka stanie na porządku dziennym. 
Rzecz bardzo prosta. Do ram polityki, 

mar‘ zdążającćj do świętego przymierza, nie 
przystaje Polak, jako prezes parlamentu 
austryackiego mniejsza o to, czy nosi na­
zwisko Smolki, czy inne.

Co do dra Smolki zaś, zachodzi je­
szcze ta okoliczność, że w kolach ruso- 
filskich i feudalnych nie zapomniano mu 
wcale, iż się wzbraniał wygłosić mowy 
kondolencyjnej z Ipowodu śmierci cara 
Aleksaudra II. Zatćm dr. Smolka bę­
dzie pierwszą ofiarą zjazdu w Kromiery­
żu, jak w styczniu r. 1879 był tam pier­
wszą ofiarą zamachu stanu, opartego o 
tę politykę, która dziś znowu przeważa. 
W Kromieryżu laska marszałkowska po 
raz pierwszy wypadła z rąk dra Smolki, 
w Kromieryżu wypadnie mu po raz dru­
gi. Ale w jednym, jak w drugim razie 
można powiedzieć: „victrix causa diis 
placuit, sed victa Catoui.“

W kołach rządowych zarzucają dr. 
Smolce, że nie dość energicznie tamuje 
zapędy lewicy. Łatwo jeduak przewi- 
dzić chwilę i prawie z matematyczną do­
kładnością oznaczyć, kiedyj nastąpi czas 
w którym w tych samych kołach prze­
ciwko Dunajewskiemu podniosą zarzut 
przeciwny, że — zbyt energicznie wal­
czy z lewicą. Dziś Smolka będzie usu­
nięty jako zanadto względny dla lewicy, 
jutro ten sam los spotka Dunajewskiego 
jako zbyt stanowczego Jfjćj przeciwnika. 
Bo chodzi tylko o pretekst, a celem dzi­
siejszej polityki wewnętrznej zgodnym z 
dążnościami hr. Kalnokiego, jest usunię­
cie nas od tego, co posiadamy na mocy 
równego prawa, a co w pewnych kołach 
nazywają „hegemonią polską.“ Wszystko 
to wyda wam się może zbyt pesymisty- 
cznćm. Ale piszę to po bardzo sumien­
nej rozwadze i jak wam już nie raz 
zawczasu przepowiedziałem rzeczy, które 
się potem ziściły, tak z wszelką pewno­
ścią twierdzę dzisiaj w przededniu zja­
zdu w Kromieryżu, że za dwa lata w 
gabinecie hr. Taaffego (jeżeli się tak 
długo utrzyma) — nie będzie ministra 
Polaka.

W obec polityki, która w roku 1879 
zaczęła się od wysunięcia Polaków na 
pierwszy plan parlamentarny, a kończy 
widoczną tendencyą usunięcia nas na drugi 
lub trzeci, znajdą się u nas tacy, co, 
wskazując na niesłychane zajścia w pol­
skich prowincyach Prus i na gwałtowną 
i nie do uwierzenia cyniczną rusyfikacyą 
w Królestwie, twierdzić będą, iż podwo­
joną potulnością powinniśmy okupywać 
łaskę w Austryi, nie zaś domagać się 
praw nam przynależnych. Ale znajdą 
się też pewnie w przyszłej delegacyi na­
szej w Radzie państwa tacy, którzy sobie 
zadadzą pytanie, czy warto popierać tak 
gorliwie i z taką ofiarnością system, 
zdradzający co>’az wyraźniej dążności 
wręcz nam nieprzyjazne? Nie chcemy 
się dziś dalej zapuszczać w tę kwestyą, 
choć poruszyć ją było rzeczą konieczną 
w przededniu zjazdu kromieryskiego.

Zjazd ten odbędzie się z nadzwyczaj­
nym przepychem. Rzecz ciekawa, że 
jak zeszłoroczny zjazd odbył się w byłym 
pałacu arcybiskupim (skierniewickim), tak 
i tegoroczny odbędzie się w pałacu arcy­
biskupim. Z obu stron widocznie dokła­
dają wszelkich starań, aby zjazdowi na­
dać znamię wielkiej serdeczności. Nie

w innym. My nie tracimy nadziei, że 
dowody wierności i przywiązania do ro­
dziny Habsburgów, jakich Polacy tylo­
krotnie nie skąpili cesarzowi Franci­
szkowi Józefowi, będą dla niego do­
stateczną rękojnną, iż ani t. z. hege­
monia polska w Austryi, ani t. z. re­
wolucyjne dążności Polaków w niczćm 
całości i bezpieczeństwu monarchii au- 
stro-węgierskićj nie zaszkodzą, i że je­
śli jej grozi jakie niebezpieczeństwo, to 
z pewnością z innej strony.

Przechodziła nieszczęśliwa Ojczyzna 
nasza przez straszne ciosy i utrapienia, 
cięższe, aniżeli te, które jej grożą 
obecnie.

Ufajmy w pomoc Bożą i w uczci­
wość naszej sprawy, w czystość naszych 
zamiarów, i nie przestawajmy czynić te­
go, co nam sumienie i zdrowy rozum 
czynić nakazuje.

Korespondent nasz pisze:
Wiedeń, 23 sierpnia.

(G G) Część aktorów dramatu kro- 
mieryskiego już tamdotąd wyjechała wczo­
raj i dziś. Mianowicie znajduje się tam 
wielki ochmistrz, książę Hohenlohe, na­
miestnik Morawii, hr. Schoenborn
szalek krajowy Morawii, hr. Vetter von 
der Silić itd. Także były minister finan 
sów wspólnych a obecnie intendant tea­
trów cesarskich, baron Hofmanu, już z pa­
niami Wolter, Vessely i Schratt i z pa­
nami Sonnenthal i Baumeister przebywa­
ją od wczoraj w Kromieryżu. Dla tych 
pań i panów ze sławnej trupy Burgu 
zjazd cesarzy będzie w każdym razie naj­
wdzięczniejszą chwilą : opłaci się szpilka­
mi dyamentowemi i innemi kosztownemi 
upominkami, a o niepowodzeniu mowy być 
nie może. Pan Sonnenthal, pani Wolter 
itd. swoje role odegrają po mistrzowsku, 
a zachodzi tylko pytanie, czy dyplomaci 
równie znakomicie wywiążą się ze swego 
zadania.

Sukcesem osobistym będzie też zjazd 
cesarzy dla namiestnika Morawii, hr. 
Schoeuborna, który przy tćj sposobności 
otrzyma jeden z wyższych orderów ro­
syjskich. Od kilku lat gwiazda rodziny 
Schoenbornów świetnym zajaśniała bla­
skiem na politycznym widnokręgu Au­
stryi. Najstarszy z czterech braci, hr. 
Karol, dziedziczny członek Izby panów, 
rządzi znaczuemi majątkami rodzinnemi 
w Czechach. Drugi brat, który dopiero 
w r. 1870 ze stanu wojskowego prze­
szedł w stan duchowny, przed kilku dnia­
mi zasiadł na arcybiskupiej stolicy w 
Pradze, a niebawem otrzyma purpurę. 
Trzeci brat Fryderyk, który od r. 1070 
do 1878 pisywał broszurki polityczne i 
mierne artykuły dla jednego z dzienni­
ków tutejszych, dzięki hrabiemu Taaffemu 
został namiestnikiem Morawii i raz po 
raz bywa wymieniany jako kandydat do 
teki ministra oświaty lub innego wy­
działu. Wreszcie czwarty brat, bardzo 
jeszcze młody, niedawno wybranym zo­
stał z grupy wielkich właścicieli Czech 
na posła do rady państwa. Wprawdzie 
Morawia z położenia geograficznego bar­
dzo s'ę nadaje na miejsce zjazdu z carem, 
atoli można się domyślać, że pp. Kalnoky 
i Taaffe umyślnie wybrali Kromieryż, aby 
zapewnić hr. Schoenbornowi jaki świetny 
order rosyjski. Powie może kto : „za 
mała przyczyna !“ Ale w tych kolach, 
które teraz coraz większy wpływ wy­
wierają na losy Austryi, stosunki fami­
lijne i ambicyjki tak przeważają, że ów 
domysł wcale nie jest tak błahym, jak 
się może wydaje.

Wracając do zjazdu, zaznaczyć wy­
pada, iż rzecz najciekawsza, że hr. Taaffe 
istotnie będzie na nim obecnym. Jeszcze 
przed kilku dniami dzienuiki półurzędowe 
zapewmiały, że nie pojedzie do Kromie- 
ryża, i to dla tego, aby zadokumentować 
przed światem, iż zjazd cesarzy odnosi 
się jedynie do kwestyi polityki między­
narodowej, a w niczćm nie wpłynie na 
politykę wewnętrzną. Skoro zaś wbrew 
tym zapewnieniom hrabia Taaffe jedzie 
do Kromieryża, trzebaby więc wnio­
skować, że tam będzie istotnie mowa o 
wewnętrznych stosunkach Austryi. Do 
takiego rozumowania uprawniałaby nas 
niezręczność owych niedawnych oświad­
czeń półurzędowych ! Wprawdzie można 
się spodziewać, że choćby pp. Kalnoky i 
Taaffe mieli ochotę rozprawiać z carem 
o wewnętrznej polityce austryackićj, to 
cesarz, jako główny i najgodniejszy re­
prezentant niepodległej Austryi, przeszko-

tylko uściskają się obie pary cesarskie, 
ale nadto z austryackićj strony obecni 
będą na zjeździe następca tronu, arcyksią- 
żę Rudolf, i najbardzićj wpływowy z ar- 
cyksiążąt Karol Ludwik, brat cesarza; 
z rosyjskiej obaj synowie cara i brat 
jego Włodzimierz z żoną. Dyplomacya 
stanie w Kromieryżu w wielkim komple­
cie: hr. Kalnoky, minister węgierski u 
dworu ces. Orczy, hr. Taaffe, ambasador 
austryacki w Petersburgu, hr. Wolken- 
stein: ze strony rosyjskiej Giers, amba­
sador rosyjski w Wiedniu, książę Łoba- 
now, i cały szereg ministrów i wielkich 
dostojników dworu. A więc misę en 
scene nader uroczysta.

Rozgłaszano ostatniemi dniami, że 
także który z książąt pruskich i książę 
Bismarck będą obecni na zjeździe. Zdaje 
się atoli, że to była pogłoska fałszywa i 
że tym razem dwory austryacki i rosyj­
ski pozostaną sam na sam.

W sprawie wydalania.

Z Leszna wydalono 6 osób i to 2 ka­
tolików i 4 żydów; wszyscy wydaleni 
posiadają rodzinę, i kilku z nich jest 
bardzo zdolnych pracowników. — Z Ro­
goźna wydalono dwóch żydów, piekarza 
Krygera i rzezaka Wierzygrodzkiego. — 
W Bydgoszczy otrzymało 31 rodzin (około 
100 głów) nakaz opuszczenia terytoryum 
pruskiego. __________,

Wczoraj — jak czytamy w „Gazecie 
Toruńskićj“ — wyprawiono z Torunia 
znowu spory transport wygnańców z żo­
nami i dziećmi za granicę do Aleksan­
drowa. Płaczu i narzekania było aż nad­
to tak między transportowanymi, jak i w 
gromadach zbierającćj się publiczności. 
Nie wiemy, czy prawda — pisze dalćj 
„Gaz. Tor? — ale zapisujemy dla wia­
domości władz i dla zbicia wieści, jeżeli 
fałszywa, gdyż wiele krwi psuje.... Lu­
dzie z Brozy powiadają nam, że z miej­
sca tego kazano wynosić się przybyszom 
z Królestwa narodowości polskićj, wy­
znania katolickiego. Natomiast pozosta­
wiono 15 wychodźców Niemców co do 
narodowości i ewangielików, choć po­
dobno są między nimi ludzie, karani przez 
sądy pruskie. — Zapewne będzie to pra­
wdą, bo i my mieliśmy wiadomości o po­
zostawieniu Niemców w spokoju.

Wszystkich wydalonych z Pras Pola­
ków — jak czytamy w „Katoliku“ — 
przyjmuje rząd rosyjski jako swoich pod­
danych i po powrocie do kraju osiedla 
ich każdego tam, zkąd kto pochodzi i 
gdzie urodzony; tych zaś, którzy nie ma­
ją stałego zamieszkania, przyjmują do fa­
bryk, kopalń, hut i t. p., gdzie kto sobie 
życzy. Za przekroczenia, samowolne opu­
szczenie kraju, po powrocie każdego 
szczegółowo pytają, a spisany protokuł 
oddają do sądu; sąd po zbadaniu i roz­
patrzeniu sprawy nakłada albo pieniężną 
karę, lub areszt od 3 do 7 dni, lecz nie 
więcćj, jak 1 do 3 miesięcy. Po wyczer­
paniu kary riektórych oddają pod nadzór 
policyjny od 1 do 2 lat, poczćm staje się 
prawnym obywatelem kraju. — W tych 
dniach wyszło rozporządzenie naczeluika 
do wszystkich wójtów gmin, aby przy 
meldowaniu się i spisaniu protokulów z 
powracających z Prus, zapytywali się i 
spisali w protokułach: kiedy i w którym 
roku opuścili kraj; którędy przeszli gra­
nicę tam i napowrót; po co poszli do 
Prus, czy dla nauki, rzemiosła, handlu, 
robót lub służby, albo jakićjkolwiek pra­
cy ; czćm się tam trudnili, czy mają żony 
i dzieci, czy takowe powracają z niemi, 
imiona i nazwiska, lata, i gdzie rodzone, 
gdzie zawarli małżeństwo; czy sami po­
wracają do. Polski lub ich rząd pruski 
wydala? Żony i dzieci urodzone w Pru­
sach, chcąc razem powrócić, lub późnićj, 
z mężami, a dzieci z rodzicami do Pol­
ski, powinny mieć ze sobą wszystkie do­
wody (urodzenia, ślubu i t. p. listy) i 
wziąć od pruskiego urzędu policyjnego 
pozwolenie na towarzyszenie mężom do 
Polski i gdzie mają zamiar osiedlić 
się — i wziąć paszport (awizę) i iść 
lub jechać przez komory, a nie tajno 
przechodzić granicę (bo za to większa 
kara). Po przybyciu do Polski powinny
podać prośbę razem z temi dowodami, jakie 
mają z Prus, do urzędu o przyjęcie ich 
do kraju na zawsze. — W końcu pisze 
„Katolik,“ że władze rosyjskie obchodzą 
się z przybyłymi dość względnie.



We wspomnianym przez nas wczoraj 
artykule _N. Fr. Presse“ czytamy:

Jak można pomyśleć o zbliżeniu się pod 
względem gospodarskim lub o związku cło- 
wym, skoro to, co zawsze państwom zobo- 
pólnie bez osobnego traktatu się przyznaje 
t, j. dowolne osiedhuie się i niezaczepiany 
pobyt obcokrajowców, nadal w Prusiecb. naszym 
obywatelom nie zostaje dozwolony? W trakta­
cie handlowym, pomiędzy Anstryą a cesar­
stwem niemieckim zawartym, zapewnione są 
poddanym obu państw równe prawa z krajowcami 
co do rozpoczęcia i prowadzenia interesu oraz co 
do podatków. Jakiż sens ma dalej owo rozporzą­
dzenie, skoro można handlarzy i procederzystów 
bez podania powodów wyrzucać za granicę i od­
bierać im konieczny warunek do prowadzenia 
handlu i procederu, oraz prawo do osiedlania 
się? Wzmagająca się liczba wydalań zwęża 
nadto owę resztę przyjaznśj komnnikacyi, ja­
ką polityka ochronna nadała, a jeżeli owe 
środki w dalszym ciągu wzmagać się będą, to 
trudno uwierzyć, ażeby w Berlinie istniała 
chęć do ukształtowania ekonomicznych stósun- 
ków z zaprzyjaźnioną Anstryą, iżby ztąd nie 
potrzeba się obawiać zamącenia politycznych 
stósunków.

„Neue Fr. Presse“ pisze dalćj, ze 
jeżeli system oddawania wyłącznie robót 
i. t. p. krajowcom już tak daleko postą­
pił, iżby się niemiecki robotnik nie po­
trzebował obawiać zagrauieznśj kon- 
kurencyi, — natenczas musi nastąpić 
i ze strony Austryi represya — 
o czćm już wspominają gazety rosyjskie. 
„Neue fr. Presse“ życzy sobie, ażeby 
rząd austryacki wstawi! się u rządu 
pruskiego co do wydalania austryackicli 
poddanych. •________

I.ża na potęg-ę!
„Dniewnik Warsz.“ przytacza z urzę­

dowego „Wileńskiego Wiestnika“ nastę­
pującą z palca wyssaną sensacyjną po­
głoskę o dążnościach czeskich i niemie­
ckich katolików, zmierzających do zapro­
wadzenia języka ojczystego w służbie 
bożej :

„Dowiadujemy się z gazet słowiańskich, 
że Czechy katolicy zamieszkali w Szternbergu 
na Morawach, zwrócili się w tych dniach do 
Biskupa swego w Bernie, aby w służbie bo­
żej, w miejsce języka łacińskiego, zaprowadził 
język czeski.

Za przykładem Szternberczyków poszło 
wiele innych parafii katolickich na Morawach, 
w Czechach i na Slązku i wszystkie one 
oczekują obecnie z niecierpliwością na zadość­
uczynienie temu ich ze wszech miar sprawie­
dliwemu żądaniu.

Przykład katolików czeskich podobał się 
bardzo i katolikom Niemcom, to też Niemcy 
z przeróżnych prowincyi austryaekich — zwró­
cili się również do swych pasterzy, aby ła­
cińskie księgi nabożne i pieśni, zastąpić 
księgami i pieśniami niemieckiemi, jak to 
dawno już zrobili Niemcy ewangielicy i staro- 
katolicy.

Niemcy katolicy w Gracu, stolicy Styryi, 
wymówili nawet miejsce swemu proboszczowi 
za to, że się ośmielił stawać w opozycyi z 
żądaniem parafian.

Słowem znarodowienie Kościoła robi po­
między Słowianami i Niemcami austryackimi 
coraz większe postępy.

Zjawisko to jest niezmiernie pouczające 
dla nas mieszkańców kraju północno-zacho­
dniego. (Teraz wychodzą szydła z worka).

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 191.) 

ROZDZIAŁ XIV.
Nąstępnego dnia spokój zapanował 

pod stopami Jasnćj Góry, z czego korzy­
stając zakonnicy, tćm gorliwiej zajęli się 
przygotowaniem do obrony. Czyniono o- 
statuie poprawki w murach i kurtynach, 
przygotowywano jeszcze więcćj narzędzi, 
służących do odparcia szturmów.

Ze Zdebowa, Krowodrzy, Lgoty i Gra­
bówki zgłosiło się znowu kilkunastu chło­
pów, którzy dawniej w łanowych piecho­
tach sługiwali. Tych przyjęto i między 
obrońców wmięszano. Ksiądz Kordecki 
dwoił się i troił. Odprawiał nabożeństwo, 
zasiadał na radach ; nie opuszczał chórów 
dziennych i nocnych, a w przerwach ob­
chodził mury, rozmawiał ze szlachtą i 
wieśniakami. A przy tem w twarzy i 
całej postawie miał taki jakiś spokój, jaki 
prawie tylko kamienne posągi mieć mogą. 
Patrząc na jego oblicze pobladłe od nie- 
wywczasów, można było sądzić, że ten 
człowiek śpi snem słodkim i lekkim; lecz 
cicha rezygnacya i niemal wesołość palą­
ca się w oczach, usta poruszające się 
modlitwą zwiastowały, że czuwa i myśli 
i modli się i ofiaruje za wszystkich. Z 
tćj duszy, natężonej ze wszystkich sił ku 
Bogu, wiara płynęła spokojnym i głębo­
kim strumieniem ; wszyscy ją pili pelnemi 
usty, i kto miał duszę chorą, ten zdro­
wiał. Gdzie zabielał jego habit, tam po­
goda czyniła, się na twarzach ludzkich, 
oczy się śmiały, a usta powtarzały: „oj­
ciec nasz dobry, pocieszyciel, obrońca, 
nadzieja nasza.“ Całowano jego ręce i 
habit, on zaś uśmiechał się jak zorza i 
szedł dalej, a koło niego, nad nim i przed 
nim szła ufność i pogoda.

Wiadomo, że ludność tutejsza, należy w 
ogromnej większości do ogólno-rosyjskiej ro­
dziny. Wypadki dziejowe, a przedewszyst- 
kiem propaganda polsko-jezuieka, przeciągnęła 
tę ludność na obcą jej — katolicką wiarę. 
A przecież ani w jednym zakątku tego ca­
łego a tak rozległego kraju, nie znajdzie się 
pośród ludu ani jedna żywa dusza, któraby 
się uważała za należącą do narodowości pol­
skiej. Starania dotychczas przedsiębrane o 
zaprowadzenie po kościołach nabożeństw w ję­
zyku rosyjskim nie dały pożądanych rezulta­
tów. O przyczynach niepowodzeń w tym 
względzie pomówimy kiedyś oddzielnie. Te­
raz dla upokorzenia obrońców jezuicko-polskiej 
propagandy, wskazujemy im tylko zanotowaną 
powyżej dążność ludów austryaekich do wy­
tworzenia Kościoła narodowego — z językiem 
narodowym, każdemu szczepowi właściwym.

Jakże to smutno — kończy „Wileńskij 
Wiestnik“ — jakże to smutno, że taki Bi­
skup Hryniewiecki i jemu podobni, opierali się 
zmianie języka kościelnego z powodu, że się 
to sprzeciwia niby przepisom kościelnym.

Wypada chyba przypuszczać, że katolicy 
austryaccy znają te sławetne przepisy kano­
niczne nie gorzćj, jak nasi Biskupi.

Dla czegóż tam takie wykręty miejsca 
nie mają?..,

Nie! upór tutejszego duchowieństwa tamu­
jący odprawianie nabożeństw kościelnych w 
rodowitym języku rosyjskim, ma zupełnio inną 
a dobrze wszystkim znaną przyczynę.“

Oprócz chorwackiej „Slobody,“ organu 
pana Starcewicza, żadne z pism katoli­
ckich nie domagało się tego, co „Wil. 
Wiestn.“ podsuwa Czechom i Niemcom 
austryackim, nie czytaliśmy tćż w innych 
pismach nic takiego, cohy wskazywało na 
jakiśkolwiek większy ruch tego rodzaju.

„Wiestniki“ i „Ilniewniki“ puszczają 
rozmyślnie w obieg takie fałszywe pogło­
ski, aby następnie módz z większą niby 
to powagą występować przeciw katolikom 
z pod zaboru rosyjskiego, przeciw Bisku­
pom i „polskim Jezuitom“ i t. p.

Takie falsyfikaty mogą odgrywać ja­
kąś rolę gdzieś na dalekim wschodzie, 
w Rosyi, ale w dzielnicach polskich nie 
znajdą wiary.

Spoczynek niedzielny.
Pierwszym i najważniejszym punktem 

ochrony robotników jest żądanie wypo­
czynku niedzielnego. Ztąd też i ankieta 
pod tym względem ma wysokie znaczenie. 
Jeśli jśj pytania tak stawiane będą, że 
zebranego materyału można będzie użyć 
przeciw zakazowi wypoczynku niedziel­
nego, natenczas robotnik nie tylko nie 
będzie mógł w niedzielę wytchuąć po 
całotygodniowej pracy, ale i dalsze kroki 
tego ustawodawstwa, jako to: ogranicze­
nie pracy kobiet, zakaz zatrudniania 
dzieci po fabrykach i normalny dzień 
zajęcia mogłyby być narażone na zwło­
kę. Śmiało przeto powiedzieć można, iż 
cała kwestya ochrony robotników zależy 
od rezultatu teraźniejszej ankiety. Do- 
nośność i znaczenie ankiety zależy przeto 
od dwóch pytań: 1) kogo i 2) o co się 
patać należy?

Pracodawcy wyrobią sobie posłuch 
przez swe reprezeutacye, t. j. Izby han­
dlowe i procederowe, cechy i stowarzy­
szenia rzi mieślnicze; ale jak słuchać 
należy robotników, o tćm okólnik wcale

Jednak i ziemskich środków ratunku 
nie zaniedbywał; Ojcowie wchodzący 
do jego celi zastawali go, jeśli nie na 
klęczkach, to nad listami, które na wszy­
stkie strony rozsyłał. Pisał do Wittem- 
berga, głównego komendanta w Krakowie, 
prosząc oj miłosierdzie nad świętem miej­
scem ; i do Jana Kaźmirza, który w 
Opolu ostatnie czynił wysilenia, by nie­
wdzięczny naród ratować; i do pana ka­
sztelana kijowskiego, trzymanego przez 
własne słowo jakby na łańcuchu w Sie­
wierzu ; i do Wrzeszczowicza, i do puł­
kownika Sadowskiego, Czecha i lutrą, 
który pod Mullerem służył, a który, du­
szę mając szlachetną, starał się od­
wieść groźnego jenerała od napadu na 
klasztor.

Dwie rady ścierały się z sobą przy 
Mullerze. Wrzeszczowicz, rozdrażniony 
oporem, jakiego doznał 8 listopada, do­
kłada! wszelkich usiłowań, aby jenerała 
skłonić do pochodu; obiecywał w zysku 
skarby niezmierne, twierdził, że w ca­
łym świecie zaledwie jest kilka kościo­
łów, któreby Częstochowskiemu, vel Ja­
snogórskiemu w bogactwach sprostać mo­
gły. Sadowski zaś w następujący sposób 
oponował:

— Jenerale — mówił do Mullera — 
waszej miłości, któryś tyle znamienitych 
fortec zajął, że słusznie niemieckie mia­
sta Poliocertesem cię nazwały, wiadomo, 
jest, ile krwi i czasu kosztować może 
choćby i najsłabsza twierdza, jeśli oblę­
żeni do ostatka, na śmierć i życie ćhcą 
się opierać.

— Ale mnichy nie będą się opierali ? 
— pytał Muller.

— Właśnie sądzę, że przeciwnie. Im 
są bogatsi, tem zacieklej bronić się będą, 
ufni nie tylko w moc oręża, ale w świę­
tość miejsca, które zabobon katolicki ca­
łego tego kraju jako inviolatum uważa. 
Dość wspomnieć na wojnę niemiecką: 
jakże często zakonnicy dawali przykład 
odwagi i zaciętości tam nawet, gdzie sa­
mi żołnierze o obronie zwątpili. Stanie 
się tak i teraz, tem bardziej, że twier-

nie wspomina. Należałoby przecież poin­
formować się u zarządów kas dla cho­
rych i u lekarzy tych kas. „Arbeiter- 
wohl“ słusznie mówi, że najlepszą an­
kietą byłaby ścisła statystyka kas dla 
chorych i kasy przeznaczone na wspar­
cie podeszłych wiekiem i inwalidów. — 
Szkoda tylko, że dwie ostatuie iustytu- 
cye jeszcze nie istnieją. Nader ważnego 
materyału do ankiety mogliby dostarczyć 
lekarze fabryczni, a ich zdanie musialoby 
tćm więcćj zaważyć na szali, gdyby do­
wiedli. że wzrost chorób w skutek pracy 
uiedzielnćj wpływa na ubytek zarobku, o 
który kanclerzowi tak bardzo chodzi. — 
Częste i długotrwale niedomagania w 
skutek braku wytchnienia przyprawiają 
pracujących o wiele wyższe straty, ani­
żeli jednorazowa pauza niedzielna. Iluż 
to praktycznych lekarzy, katolików i nie­
wierzących, uie występowało od dawna 
w licznych rozprawach i monografiach 
za koniecznością dnia wypoczynku? — 
Uważali go za tćm niezbędniejszy, im 
jeJnostajuiejszą była praca i im więcćj 
wyczerpywała siły. W ich przekonaniu 
opadanie z sił, opilstwo, ruina rodzinnego 
pożycia były naturalnym skutkiem pracy 
uiedzielnćj.

Jak silne było w kbłacli lekarskich 
przekouauie o konieczności wypoczynku 
niedzielnego, tego dowodzi fakt nieza­
przeczony, że w genewskićm „stowarzy­
szeniu święcenia niedzieli“ w r. 187G a 
ubiegało się nie mnićj jak 58 lekarzy w 
uczonych dysertacyach i rozprawach o 
wyznaczoną za najlepszą pracę nagrodę.

Najdobitniejszemi i najdosadniejszemu 
były wywody^uwieńczonćj pracy berliń­
skiego radzcy zdrowia dr. Niemeyera. 
Ten nazwał przeciążenie pracą najgłó­
wniejszym powodem przedwczesnego sił 
zużycia i porównał osłabienie organizmu 
ludzkiego z gumą, którą zbyteczne wy­
prężanie czyni wątłą i łatwą do roz­
darcia.

Uwieńczona rozprawa w dalszym ciągu 
jasno wykazuje, że stósowna przerwa 
bynajmniej nie wpływa na quantum pra­
cy, i zbija już naprzód późuiejsze twier­
dzenie kanclerza, że spoczynek niedzielny 
jest tylko zachętą do poniedzialkowania. 
Dr. Niemeyer udowodnił, że ciało zby­
teczną pracą nadwątlone szuka sztucznego 
podniecenia sił w gorzałce, a biedny 
robotnik pchnięty na tór dzikich orgii w 
szynkowni stroni od skromniejszych uciech 
pożycia familijnego i staje się pastwą 
moralnego zepsucia. Laureat widzi w 
spoczynku niedzielnym 1) najważniejszy 
postulat zdrowia, 2) pewność nieprzer- 
wanćj zdatnośęi zarobkowania, 3) jedtię 
z najsilniejszych rękojmi spokoju i po­
rządku publicznego. Szczególniej na ostatni 
punkt winien zwrócić., u,wagę rząd Nie- 
tniec w naszych czasach, socyalizmem 
przesiąkłych i podminowanych. Zgodnie 
z Niemeyerem oświadczają się wszystkie 
powagi lekarskie za spoczynkiem nie­
dzielnym. Prof. dr. Ilirt w Wrocławiu 
uważa wytchnienie niedzielne za rzecz 
dla każdego niezbędnie konieczną, dr. 
Schanenburg zowie ją potrzebą natury, 
niezliczonemi doświadczeniami stwierdzo­
ną ; nawet dr. Reich, drwiący sobie z 
nadprzyrodzonego początku niedzieli, mówi 
bez ogródki: „człowiek cywilizowany nie 
może się obyć bez niedzieli, jest mu ona

dza me jest tak niepoczęsna, za jaką hra­
bia Weyhard chce ją uważać. Leży na 
górze skalistej, w której trudno czynić 
podkopy ; mury, jeśli nie były nawet w 
dobrym stanie, to je; już pewno do tej 
pory poprawiono, a co do zapasów broni, 
prochów i żywności, te tak bogaty kla­
sztor ma niewyczerpane. Fanatyzm ożywi 
serca i....

— I myślisz, mości pułkowniku, że 
zmuszą mnie do odstąpienia ?

— Tego nie myślę, mniemam jednak, 
że przyjdzie nam stać pod murami bar­
dzo długo, przyjdzie posyłać po działa 
większe, niż te, które posiadamy, a wa­
sza miłość masz do Prus ciągnąć. Trzeba 
obliczyć, ile czasu możemy poświęcić na 
Częstochowę, bo gdyby nas król jegomość 
dla pilniejszych spraw pruskich od oblę­
żenia odwołał, mnisi niezawodnieby roz­
głosili, żeś wasza miłość przez nich zmu­
szony był do odstąpienia. A wówczas 
pomyśl wasza miłość, jaki uszczerbek po­
niosłaby twa sława Poliocertesa — nie 
mówiąc już o tćm, że w całym kraju 
oporni znaleźliby zachętę. I tak... (tu 
zniżył głos Sadowski) Śam tylko zamiar 
uderzenia na ów klasztór, niech się jeno 
rozgłosi — najgorsze uczyni wrażenie. 
Wasza miłość nie wiesz, bo tego żaden 
cudzoziemiec i nie papista wiedzieć nie 
może, czem jest Częstochowa dla tego 
narodu. Siła nam zależy na owej szla­
chcie, która się tak łatwo poddała, na 
owych (tanach, na wojskach kwarcianych, 
które wraz z hetmanami na naszę stronę 
przeszły. Bez nich nie dokazalibyśmy 
tego, cośmy dokazali. Ich to w połowie, 
ba w większej części rękoma objęliśmy 
tę ziemię, a niech jeden strzał pod Czę­
stochowę padnie... kto wie... może ani 
jeden Polak przy nas nie zostanie... tak 
wielka jest siła zabobonu!... może nowa 
straszna wojna rozgo.zeć.

Muller przyznawał w duszy słuszność 
rozumowaniom Sadowskiego, co więcej 
jeszcze: zakonników w ogóle, a często­
chowskich szczególniej miał za czarowni­
ków — czarów zaś bał się. ów szwedzki 
jenerał więcej, niż dział — jednakże chcąc

potrzebną dla zdrowia, moralności i umy­
słowego zajęcia“.

Nie inaczćj mówią lekarze angielscy; 
twierdzą nawet, że wyższość ekonomiczna 
Anglii polega jedynie na przestrzeganiu 
wypoczynku niedzielnego. Jeżelić więc 
na mocy świadectw tylu uczonych lekarzy 
spoczynek niedzielny jest dla ciała ludz­
kiego niezbędnie kouiecznym. a praca nie­
dzielna prowadzi do rychłego zużycia sil, 
osłabienia, licznych chorób i przedwcze- 
snćj śmierci, robotnik, o którego szczęście 
głównie chodzi, uie powiuien się ani 
chwili zawahać, jak ma na pytanie odpo­
wiedzieć. Zdrowie jego jest dla uiego 
najwyższćm dobrem ua ziemi; stanowi 
bowiem podstawę egzystencji jego i ua- 
leżącćj doń rodziny. To przekonanie tłu­
maczy nam, czemu dotychczas wszystkie 
wiece robotników, nawet takie, które o 
święceniu niedzieli uieclicą słuchać, oświad­
czyły się stanowczo za spoczyukiem nie­
dzielnym. Ich zdrowie powinno im być 
droższćm od tych kilku marek, które 
w niedzielę zarobią. Na rządach zaś 
ciąży obowiązek poinformowania się w 
ankiecie u takich lekarzy, którzy z robo­
tnikami w ciągłćj pozostają styczności.

Zjazd w Kromieryżu.

Prezesowi gabinetu przedlitawskiego 
spiesznie było widocznie do Kromieryża, 
bo stanął tam już w niedzielę. Z hra­
bią Taatfem przybyli zarazem hrabiowie 
Pallavicini i Larisz, dalćj Arcybiskup z 
Ołomuńca, Kardynał FUrstenberg, marsza­
łek krajowy Morawii, lir. Vetter i ko­
mendant korpusu lir. Stubenrauch. W nie­
dzielę zajęło już nagromadzone tam woj­
sko stanowiska swe; utworzona z pułku 
Aleksandra kompania honorowa i bata­
lion piechoty, przeznaczony do straży, 
stanęły na warcie przy zaniku. Pierwsze 
piętro zamku zamieszkają dwaj monar­
chowie wraz z swym orszakiem, drugie 
piętro w. ks. Wlodzimirz wraz z małżon­
ką. Na piętrze tćm urządzono teatr. 
Przedstawicieli prasy niespodziewana za­
pewne spotkała łaska; za zezwoleniem 
wyższego ochmistrza dworu otworzono im 
wszystkie podwoje zamku i wpuszczono 
do parku zamkowego.

Wczoraj przybył znów bardzo znaczny 
kontyngens obcych; napływ gości nie 
tylko nie ustaje, ale co godzinę się 
wzmaga. Wczoraj naliczono 38 repre­
zentantów krajowćj i zagranicznćj prasy. 
Policya nie stawia żadnych trudności ru­
chowi w mieście i okolicy; każdy śmier­
telnik może się swobodnie przyjeżdżać i 
odjeżdżać; wzbroniony jest natomiast 
surowo przystęp do zamku i najbliższego 
jego sąsiedztwa. Od dnia wczorajszego 
przybrało miasto świąteczną szatę; wśród 
licznych tłumów wyróżniają się mianowi­
cie wieśniacy morawscy swym strojem 
narodowym. Nad porządkiem na ulicy 
czuwać będą w czasie wjazdu monarchów 
wysłużeni żołnierze i różne korporacye. 
Młodzież szkolna utworzy szpalery. Na 
dworcu wręczy deputacya miasta cesa­
rzowej austryackiej bukiet kwiatów; 
taki sam bukiet wręczonym jej zostanie 
przy bramie zamku w imieniu ludności 
zamiejscowej.

Wczoraj po południu o godz. 11 oso­
bnym pociągiem przybyła cesarska para

się podroczyć, a może dysputę przecią­
gnąć, rzeki:

— Waszmość tak mówisz, jakbyś był 
przeorem częstochowskim, albo... jakby od 
waszmości wypłatę okupu rozpoczęli.

Sadowski byl żołnierz śmiały i popę- 
dliwy, a że znal śwoję wartość, więc 
obrażał się łatwo:

— Ani słowa nie powiem więcej! — 
rzekł wyniośle.

Mullera z kolei obruszył ton, jakim 
powyższe słowa były wypowiedziane.

— Ja też waszmości o więcej nie pro­
szę, odpowiedział, a do narady wystarczy 
mi hrabia Weyhard, który teu kraj zna 
lepiej.

— Zobaczymy! — rzekł Sadowski! — 
i wyszedł z izby.

Weyhard rzeczywiście zastąpił jego 
miejsce. Przyniósł on list, który tymcza­
sem odebrał od pana krakowskiego War- 
szyckiego, z prośbą, aby klasztor zosta­
wiono w spokoju, lecz z listu tego nie­
użyty człek wydobył wprost przeciwną 
radę:

— Proszą się — rzekł Mullerowi — 
zatem wiedzą, iż się uie obronią.

W dzień późnićj pochód na Częstocho­
wę był w Wieluniu postanowiony.

Nie trzymano go nawet w tajemnicy, 
slutkiem czego z wieluńskiego konwentu 
O. Jacek Ruduicki, profes, mógł wyru­
szyć na czas do Częstochowy z wiado­
mością. Biedny zakonnik nie /przypusz­
czał także ani przez chwilę, .ftby Jasno- 
górcy mieli się bronić. Pragnął ich tylko 
uprzedzić, by wiedzieli, czego się trzymać 
i uzyskali dobre warunki. Jakoż wieść 
przygnębiła umysły braci zakonnej. W nie­
których dusze zwątlały odrazu. Lecz 
ksiądz Kordecki pokrzepił ich, zdrętwia­
łych rozgrzał żarem własnego serca, dnie 
cudów obiecał, sam nawet widok śmierci 
miłym uczynił i tak zmienił ich tchnie­
niem ducha własnego, że mimowiednie 
poczęli się gotować na napad, jak zwy­
kli byli gotować się na wielkie uro­
czystości kościelne, zatem z radością i so­
lennie.

austryacka wraz z następcą tronu i or­
szakiem, w którym znajduje się hr. Kal- 
uoky, dalej jenerał-adjutant br. Popp, 
br. Nopesa z żoną, br. Pejacewicz, hra­
bia Goes, hr. Nostitz i dama dworska 
Mailath; nieco późnićj przybył ambasa­
dor rosyjski książę Lobanow wraz z urzę­
dnikami swej kaucelaryi. Parę cesarską 
witały zbite masy ludu nieustającemi 
okrzykami radości.

Półurzędowa „Wiener Post“ poświęca 
zjazdowi w Kromieryżu osobny artykuł, 
w którym pomiędzy iunemi tak pisze: 
„Ludy monarchii austro-węgierskićj witają 
spotkanie się dwóch monarchów z szczerą 
radością i niekłamanem zadowoleniem. 
W zjeździe kromieryskim widzą ludy te 
nową rękojmią pokoju i nowy dowód ser­
decznych i przyjaznych stosunków, jakie 
łączą dwóch panujących i ich ludy.“ — 
Nie daleka przyszłość pokaże, czy i Po­
lacy pod berłem cesarza Franciszka Jó­
zefa dzielić będą te same uczucia, o któ­
rych wspomina organ urzędowy. Kore­
spondent nasz wiedeński nie bardzo po­
myślne stawia widoki — utiuam falsus 
sit vates.

Korespondencye Kuryera Poan.
Kraków, 23 sierpnia.

(Wydalanie. — Z Kromieryża. — Wycieczka do 
Pesztu. — Wystawa utworów Grotgiera. — Kolej 
z Krakowa do" Miechowa. — laba rzemieślnicza.)

(C) Na ryczałtowe wydalanie polskich 
poddanych rosyjskich z Prus zaczynają 
się już najtwardsze serca obruszać. Jeden 
z polakożerczych dzienników centralisty­
cznych wiedeńskich uznał już rozporzą­
dzenie rządowe pruskie za niezgodne z 
zasadami humanitarnemi i robi przy tćm 
uwagę, że gdyby cesarz austryacki ze- 
chciał przemówić do serca cesarza nie­
mieckiego, dałoby się może osięgnąć zła­
godzenie powziętych postanowień. Uwagi 
te dziennika, który w tej właśnie sprawie 
nie może być posądzonym o stronniczość, 
powinnyby skuteczne zrobić wrażenie. — 
Zdaje (się, że wiadomość o wydalaniu 
także poddanych austryaekich, dolała tu 
oleju do ognia.

Wszyscy tu zajęci w tćj chwili wia­
domościami nadchodzącemi z Kromieryża. 
Władze, urządzające uroczystości kromie- 
ryżkie, zezwoliły na życzenie Morawian 
urządzenia pochodu z banderyami w stro­
jach narodowych a następnie igrzysk lu­
dowych. Wyraźną intencyą tych urządzeń 
ma być okazanie swemu monarsze wdzię­
czności za szanowanie praw narodowo­
ściowych. Exempla trahunt. Może i car 
przyjdzie do przekonania, że przywiązanie 
ludu do monarchy jest jego najlepszą 
strażą bezpieczeństwa a zarazem najstó- 
sowniejszćm lekarstwem przeciw dążno­
ściom anarchistycznym, podkopującym bez­
pieczeństwo publiczne i zdrowe stósunki 
społeczne.

Wycieczka wybierająca się ztąd i ze 
Lwowa na wystawę do Pesztu znajdzie 
jak, się zdaje, licznych uczestników. Na­
wet damy zapisują się na nią. Wycieczce 
przywodzić będą prezydentowie miast 
Krakowa i Lwowa. Wykluczonem będzie 
wszystko, coby trącić mogło demonstra- 
cyą, ulegającą zwykle bardzo różnostron- 
nym tendencyjnym interpretacyom.

Jednocześnie świeccy naczelnicy za­
łogi, pan miecznik sieradzki i pan Piotr 
Czarniecki czynili także ostatnie przygo­
towania. Spalono mianowicie wszystkie 
kramy, które tuliły się naokół murów for- 
tecznyeh, a które mogły szturmy nieprzy­
jaciołom ułatwiać ; nie szczędzono nawet 
i budowli bliższych góry, tak. że przez 
cały dzień pierścień płomieni otaczał 
twierdzę; lecz gdy z kramów, belek i tar­
cic zostały tylko popioły — działa kla­
sztorne miały przed sobą puste przestrze­
nie, nie najeżone żadnemi przeszkodami. 
Czarne ich paszcze poglądały swobodnie 
w dal, jakby wyglądając nieprzyjaciela 
niecierpliwie i pragnąc go jak najprędzej 
swym złowrogim grzmotem powitać.

Tymczasem zimna zbliżały się szybkim 
krokiem. Dął ostry północny wiatr — 
błoto zmieniało się w grudę, a rankami 
wody, co płytsze, ścinały się w nikłe lo­
dowe skorupki; ksiądz Kordecki, obcho­
dząc mury, zacierał swe zsiniałe ręce i 
mówił:

— Bóg mrozy nam w pomoc ześle. 
Ciężko będzie baterye sypać, podkopy 
czynić; i przytem wy będziecie się do 
ciepłych izb luzować, a im akwilony 
zbrzyflzą prędko oblężenie.

Lecz właśnie dla tego samego powodu 
Burchard Muller pragną! skończyć pręd­
ko. Wiódł on ze sobą dziewięć tysięcy 
wojska, przeważnie piechoty, i dziewię­
tnaście dział. Miał także dwie chorągwie 
jazdy polskićj, ale na nią rachować nie 
mógł, raz dla tfego, że jazdy do brania 
wzgórzystej twierdzy użyć nie mógł, a 
powtóre, że ludzie szli niechętnie i z góry 
oświadczyli, że żadnego udziału w wal­
kach nie wezmą. Szli raczej dla tego, 
aby w razie zdobycia twierdzy, ochronić 
ją przed drapieżnością zwycięzców. Tak 
przynajmniej żołnierzom mówili pułko­
wnicy ; szli wreszcie, bo Szwed rozkazy­
wał, bo wszystkie wojska krajowe, 
w jego były obozie i komendy musialy 
słuchać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



"Wystawa dzieł Grottgera zamkniętą 
już została 20 bm. Na pamiątkę pra­
wdziwej artystycznej biesiady, jaką wy­
stawa ta sprawiała zwiedzającym i stu- 
dyującym ją miłośnikom sztuk pięknych 
i znawcom, ma być umieszczonem w mu­
zeum narodowem popiersie lub medalion 
marmurowy przedwcześnie zgasłego, wiel­
kiego artysty naszego. Celem zebrania 
na to stósownego funduszu, wystawa prze­
dłużoną jeszcze została na ostatnie trzy 
dni ubiegłego tygodnia. Jakkolwiek dużo 
osób pospieszyło wziąć udział w niesieniu 
swych datków na cel pomieuiony, pora 
obecna w którój większa część zamożniej­
szych osób Krakowa bawi jeszcze u wód 
lub na wsi, była przyczyną, że zebrany 
fundusz nie wystarczy nie tylko na biust 
ale nawet na medalion, któryby godności 
zamierzonego celu odpowiadał. ’ Nadsyła­
nie więc dobrowolnych składek na ręce 
zarządu muzealnego w Krakowie byłoby 
bardzo pożądatióm. Pamiątka byłaby pię­
kną i przypominałaby tym, którzy wysta­
wę zwiedzali, dużo wzniosłych chwil spę­
dzonych w sali wystawy.

Do wybudowania linii kolejowój Kra- 
ków-Miechów, o projekcie którój dono­
siłem już obszernie, zgłaszają się liczni 
przedsiębiorcy z zamiarem starania się 
o koncesyę na nią. Świadczy to o pra­
wdziwości dwóch rzeczy, które już w je- 
dnój z dawniejszych korespondeiicyi wy­
kazywałem — o dogodności terenu, do­
zwalającego wybudować kolój tanio, i o 
niezawoduój rentowności t Aj linii, która 
łącząc sieć kolei Królestwa Polskiego z 

UCrakoweni i dochodzącemi do miasta tego 
■trzema pierwszorzędnemi kolejami, stanie 
się niezawodnie podstawą bardzo ożywio­
nego ruchu handlowego.

W gronie rzemieślników naszych po­
wstała myśl utworzenia osobnój Izby rze- 
mieślniczćj, która miała być wspólnym 
organem wszystkich stowarzyszeń cecho­
wych i być poniekąd ich inandataryuszem 
do wywalczania różnych korzyści pożąda­
nych dla stanu rzemieślniczego. Myśl 
sama przez się dobra, ale projekt jój nie 
musiał być zbyt dokładnie opracowanym, 
kiedy z namiestnictwa przyszła odpowiedź 
odmowna z oświadczeniem, że projekto­
wane statuta nie zgadzają się dość ściśle 
z przepisami ustawy przemysłowój i zby­
wa przytóm na uwierzytelnionych oświad­
czeniach stowarzyszeń cechowych, upowa­
żniających Izbę do działania wcieli imie­
niu. Z tych przyczyn namiestnictwo nie 
może popierać u rządu prośby o zezwole­
nie na utworzenie tój Izby. Projekt ten 
ma być teraz dokładnićj rozważony w 
celu ponowienia prośby o zatwierdzenie 
statutów.

ZIEMIE POLSKIE.
* P i e ś n i religijne. W doda­

tku do „Mińskich Jepar. Wied.“ znaj­
dujemy, jak pisze „Kraj,“ artykuł, dowo­
dzący, iż główną przyczyną żywotności 
katolicyzmu w prowincyach zachodnich są 
„złote ołtarzyki“ i w ogóle polskie ksią­
żki do nabożeństwa:

Polskie pieśni religijne (powiada) i zbiór 
ich pod tytułem „Kantyczki“ są środkiem po­
tężnym, podtrzymującym nastrój religijny mię­
dzy szlachtą i ludem. W tych pieśniach znaj­
duje się cala nauka wiary i moralności kato­
lickiej ; wrażają się one w umysł i oddziały­
wają na serce prostaczków silniej od wszel­
kich katechizmów i kazań. Pieśni te podsy­
cają patryotyzm polski i fanatyzm religijny, 
nie cierpiący obok siebie nic, co jest „extra 
Ecclesiam Romanam,“ a mianujący nas, pra­
wosławnych, odszezepieńcami gorszymi „nad 
Turki brzydkie Tatary, co bez Boga i bez 
wiary.“ Hymny polskie tworzyły pospolite 
ruszenia i towarzyszyły Polakom na pole 
walki. Nie trzeba przeczyć, iż zawierają one 
pewien pierwiastek cywilizacyjny. W naszych 
nowo-przyłączonych parafiach do czasu po­
wstania 1863, cierpianemi były hymny pol­
skie, które się nie sprzeciwiały wierze prawo­
sławnej. Ludzie starzy żałują tych pieśni, 
które w ustach macierzyńskich kołysały ich do 
snn, słodziły im nastęgnie ciężką dolę docze- 
sną, a wzmacniały i rozweselały przy ciężkićj 
pracy. My jednak gorliwi stronnicy rusyfika­
cji, zabroniliśmy tych pieśni, odebraliśmy lu­
dowi pokarm duchowy, w zamian którego nie 
daliśmy mu nic. Dla tego to właśnie katoli­
cyzm tryumfuje nad nami wtedy, gdy nasza 
propaganda słabe czyni postępy wśród ludu, 
^jącego raczej uczuciem, niż umysłem. Nie- 

przed wprowadzeniem unii były i u wy- 
roawców Kościoła wschodniego takie hymny, 
natury czysto religijnej; zbiór ich nosi miano
sBogogłasnik.“

Bractwo prawosławne w Chełmie ze- 
r&ło właśnie dawne owe pieśni ruskie i 

w r. b. wydanym został w Kijowie „Bo-
?oghsnik.“

NIEMCY.
Berlin, 24 sierpnia. Książę 

,e.8 a r z e w i c z następca tronu przybę­
dę dnia 31 bm. do Ratysbony na prze- 

jazdy bawarskićj i zabawi tam aż
a° 1 września.

j " Komi s y a telegraficzna między- 
afodowa zajmowała się na posiedzeniu 
Qia 22 bm. obradami nad jednolitym sy- 
.“mem taryfowym, obowięzującym całą 
& Urepę. Między innemi powzięła uchwalę, 
j/'eDy miejsce przeznaczenia telegramu 
dno tylko za jeden wyraz, chociażby 

j°trzebne były dodatki dla ściślejszego 
oznaczenia. Tak np. Frankfurt nad 

lec • ^zie odtąd liczony nie jako trzy, 
2ftCz jako jeden wyraz. Uwzględnienie tego 
tiaWSZecb stron wypowiedzianego życze- 

sostanie z radością powitane, jako

dowód jednomyślności i ducha zgody, którą 
jest przejęty obradujący w stolicy kongres 
telegraficzny.

— W skutek rozciągnięcia prawa 
zabezpieczenia w razie kalectwa na inne 
zawody zgłosiło się do urzędu asekura­
cyjnego Rzeszy 338 przedsiębiorstw kolei 
żelaznych i konnych z 83,579 robotnika­
mi. Ogółem zgłosiło się do dnia 6 sier­
pnia razem z zawodami rzemieślniczemi 
i przemysłowemi 180,355 procederów, — 
obejmujących 2,866,787 robotników.

— Pogłoski, jakoby korweta 
„Augusta“, szczęśliwie zawinęła do Sidney, 
wcale się nie potwierdzają. Przeciwnie 
uwiadomoniono krewnych załogi okręto­
wej, że nadzieja ocalenia statku jest coraz 
wątlejszą. Straszliwy cyklon zatopił za­
pewne teu parowiec wraz z 238 ludźmi, 
tworzącymi jego załogę.

— I’o s ł o w i H a senc 1 e v e r o w i 
wyznaczył sąd w Hali dnia 21 września 
termin o dyety. Poseł do parlamentu, 
rzecznik Traeger, bronić będzie obżało- 
wanego.

— Władza biskupia w Mo­
na 8 te r z e wydała następne rozporzą­
dzenie: „Młodzieńcy pochodzący z dyece- 
zyi mouasterskiój, którzy pragną się po­
święcić teologii, winni przed wstąpieniem 
do uniwersytetu stawić się osobiście przed 
jeneralnyin wikaryuszem biskupim. Ci, 
którzy już rozpoczęli studia uniwersyte­
ckie, winni się osobiście zgłosić przed 
rozpoczęciem następnego półrocza. Mona- 
ster dnia 17 sierpnia 1885 r. Jeneralny 
wikaryat biskupi.

— Jubileusz kapłański dwudzie­
stopięcioletni obchodzić będzie 39 księży 
arcbidyecezyi kolońskiej dnia 3 września.

— W Berlinie rozpoczął się dnia 
24 bm. drugi wiec stolarzy niemieckich.

— Bimetalizm. Prof. Soetbeer, 
znana powaga w kwestyi waluty, wydal 
w „N. Fr. Pr.“ rozprawę, zajmującą się 
przesileniem lacińskiój unii monetarnćj. 
Mniema on, że Bolgią o tyle uwzględni 
żądania Francyi, iż nastąpi jeszcze krót­
kie przedłużenie uuii monetarnćj, ażeby się 
przekonać, jak się rzeczy ukształtują co 
do srebra w unii północno - amerykań- 
skiój. Zastanowić zdoła każdego uwaga 
Soetbeera, że dotychczasowego popierauia 
międzynarodowej waluty podwójnój przez 
rząd francuski żadną miarą nie można 
uważać za stanowcze i trwałe. Znaczy 
to zapewne, że i we Francyi zaczyuają 
się na prawdę zajmować myślą przej­
ścia do waluty złotój. W ostatku stwier­
dzić należy, o czóm Soetbeer mówi z 
przyciskiem; chociaż narady monetarne 
w Paryżu nie miały rezultatu dodatniego, 
z radością trzeba powitać ich rezul­
tat ujemny, t. j. przejęcie się przekona- 
naniem, że międzynarodowe konfereneye 
monetarne nie są właściwą drogą do za­
pobieżenia niedogodnościom w sprawie 
pieniężnój; naprawy złego wyczekiwać 
raczój należy od naturalnego biegu rzeczy 
i oględnych, prostych rozporządzeń po­
szczególnych krajów.

— Dyety s o cyal n 0 - demokra­
ty c z n e dawniejsze są od dyet postę­
powców. „Westf. Merk.“ przypomina, że 
w latach 1874—75 posłowie socyalno- 
demokratyczni, którzy zarazem byli pła­
tnymi urzędnikami frakcyi, np. redakto­
rami, ekspedyentami, agitatorami itd., 
pobierali dziennie po 6 mrk.; posłowie 
zaś nie należący do tój kategoryi po 9 
mrk. na dzień. Na kongresie socyali- 
stów w Gocie w r. 1876 porzucono ten 
system wypłat i uchwalono na wniosek 
pp. Geiba i Auera :

Każdy poseł, który jako płatny 
urzędnik frakcyjny nie ma pensyi 
wynoszącćj najmniój 100 marek mie­
sięcznie, pobiera codziennie po 7 
marek, a jeżeli mieszka w Berlinie, 
po 3 mrk. Każdy poseł nie będący 
płatnym urzędnikiem frakcyi, bierze 
dziennie po 9 mrk.

Te dyety późniój za czasu prawa wy­
jątkowego mocno zredukowano i wynoszą 
one obecnie zapewne tylko 4 do 6 mrk. 
W parlamencie posłowie socyalno-demo- 
kratyczni nieraz się przyznali do pobie­
rania dyet z funduszów frakcyjnych ; 
lubo się godzi przypuścić, że pp. Bebel, 
Sabor, Singer, Vollmar, Viereck i nie­
którzy inni dyet się zupełnie zrzekli.

— Z kongresu telegraficzne­
go. (Tel.) Na konferencyi telegraficznój 
międzynarodowój zapadła dnia 23 b. m. 
następująca uchwała: Jedna i ta sama 
taksa w obrębie granic państwa, jedna i 
ta sama przechodowa przyjmuje się dla 
wszystkich państw europejskich. W ta­
ksie wewnętrznój stanowi się 10 centi- 
mów, w przechodowej 8 centimów za wy­
raz. Dla mniejszych krajów redukuje 
się ta taksa na 6’/j i 4 centimy. Rosyi 
i Turcyi zostawia się wolność pobierania 
wyższój taksy ze względu na trudność 
utrzymywania długich linii w obszernych, 
po większej części nie kultywowanych 
okolicach. Gdzie jest kilka dróg, tam 
należy zawsze pobierać taksę najtańszój 
drogi bez względu na to, jaką drógą 
idzie telegram. Przypuścić można, że 
przy sposobności drugiego czytania cztery 
państwa, które się wstrzymały od głoso­
wania, zgodzą się na tę uchwalę, zwłasz­
cza, że ich reprezentanci o niój się przy­
chylnie wyrazili. W razie jój przyjęcia 
przez konferencyą otworzą się dla świata 
cywilizowanego nowe tory i drógi do speł­
nienia najwyższych zadań wzajemnój ko- 
munikacyi i uzupełni się osiągnięcie ce­
lów cywilizacyjnych. „Ńordd. Allg. Ztg.“ 
kończy swój komunikat temi słowy:

W wieniec cesarstwa niemieckiego, w 
którego stolicy ta ważna uchwała zapa­
dła, wplecie ten nowy postęp międzyna- 
rodowój komunikacji telegraficznój uowy 
liść wawrzynu i stawi nowy dowód, że 
to cesarstwo do swych najwyższych zadań 
liczy utrzymanie pokoju, pod którego 
skrzydłami mogą narody wspólubiegać się 
o osiągnięcie drogą pracy najwyższych 
zadań ludzkości.

F R A N C Y A.
* Paryż, 24 sierpnia. Napróżno się 

trudziłRochefort, chcąc śmierć OliyieraPain 
wyśrubować do rozmiarów wielkiój sprawy i 
poróżnić Fraucyą z Anglią. Rząd angiel­
ski zarządził na miejscu śledztwo, które 
wykazało, że Pain uaturalną umarł śmier­
cią ; rezultat śledztwa przesiał uastępnie 
do Paryża; rząd francuski nie zażąda 
prawdopodobnie nowych wyjaśnień. Wczo­
rajsze wieczorne dzienniki uważają spra­
wę tę za ostateczuie załatwioną.

— Uroczystości pogrzeb#- 
w e dla zmarłego admirała Courbeta roz- 
poczną się w środę w Hyóres, w piątek 
w Paryżu, a następny poniedziałek w 
Abbeville.

ELronllŁa
miejscowa, prowincjonalna i sajranicina.

Poznań, poniedziałek 25 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Profesor nadzwy­

czajny, dr. Fryderyk Gustaw H a h n w Lip­
sku, mianowany został profesorem nadzwyczaj­
nym wydziału filozoficznego w uniwersytecie 
królewieckim.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 111,40 
marek. Ks. proboszcz Riudel 12 marek. Z pa­
rafii Droszewskiój 10 marek. — Razem 133,40 
marek.

* Dla wygnańców polskich złożyli w Ban­
ka włościańskim: Leonardowa lir. Kwilecka 
5 marek. Cecylia hr. Dzialyńska 10 marek. 
Zebrane w redakcyi „Wielkopolanina“ 200 m. 
Za pośrednictwem p. W. Wierzbickiego od 
obywateli miasta Gniezna rata VI 20 marek. 
Za pośrednictwem p. Tschierse’go ze Żnina: 
P. Ciecki 10 fen., F. Tomaszewski 10 fen., 
M. Nowak 10 fen., A. Dereziński 10 fen., 
A. Tokarski 10 fen., J. Tokarski 5 fen., T. 
Reszewski 5 fen., A. Tschierse 1,40 m., Le­
wandowski 1 m., Karol W. 50 fen., K. Handt- 
ke 50 fen., Ascbowski 1 m., Berwiński 40 
fen. Zebrane w redakcyi „Dziennika Pozn.“ 
100 marek. Za pośrednictwem p. Alfonsa 
Oświęcimskiego z Oświęcimia 136,05 m., któ­
re złożyli z Lubczyna: Teodor Dembiński 10 
marek, Walenty Chmiel 1 m., Maciój Pyzal- 
ski 50 fen., Ignacy Małolepszy 50 fen., Ja- 
kób Kozaczyk 20 fen., Idzi Ęałoziński 10 
fen. Z Wyszanowa: ks. Pągowski 3 marki, 
Józef Markowski 1 m., Tomasz Sobota 50 fen., 
Michał Trzeciak 50 fen., Maryanna Talarek 
50 fen., A. J. 50 fen., Walenty Karbowski 
50 fen., Wojciech Wróbel 50 fen., Wojciech 
Kubacki 50 fen., Antoni Wróblewski 30 fen., 
Rzadki 10 fen. Ze Staregopana: Kacper Sa­
dowski 50 fen., Bartlomiój Sowiński 50 fen., 
Paweł Kosik 50 fen., Wojciech Przybył 50 
fen., Ignacy Rybczak 50 fen., Piotr Sadowski 
50 fen. Z Oświęcimia: Alfons Oświęcimski 
10 marek, Ludwika Charzewska 3 m., Wi- 
ktorya Stanikowska 50 fen., Józef Nawrocki 
25 fen., Tuczyński Walenty 1 m., Antoni 
Jojczyk 25 fen., Antoni Switoń 14 fen., An­
na Majchrzak i Tomasz Switoń po 20 fen., 
Józef Ledwa, Andrzej Balcerzak, Idzi Ma­
tuszewski po 10 fen. S. Olek, J. Jastrowicz po 
10 fen., Zygmunt Oświęcimski 2 m., z Mo- 
rawina: Wiktor Oświęcimski 6 m., Kalużny 
50 fen., Wojciech Rostalski 20 fen., Franc. 
Gorący, Piotr Smolarek, Józef Nielacny, Idzi 
Maciaczyk po 10 fen., Ignacy Nasiadek, Józef 
Skopek po 10 fen. Antoni Świtoń, Ant. Ję­
drzejewski po 5 fen. Z Mieleszówki i Ska- 
radzewa: Roch Gocha 1,10 mr., Idzi Piasecki, 
Franc. Przybył, Izydor Mianowski, Franciszek 
Kieroń, Piotr Nielacny i Idzi Krawczyk po 
50 fen., Wawrzyn Świderski 40 fen., Jan 
Świton 25 fen., Jan Nielacny, Szymon Swi- 
ton i Marya Rossochowicz po 20 fen., Fran­
ciszek Kosmala, Karól Kania, Józef Przybył, 
Piotr Kieroń po 20 fen., Kaźmirz Powolny, 
Szymon Przybył po 30 fen., Wojciech Łęcki 
18 fen., Wojciech Pachołek 15 fen., Idzi Nie- 
łacny 6 fen., Franciszek Rybczak, Kasper 
Świton, Józef Buchwald, Katarzyna Niełacna, 
Jan Tomaszewski i Ignacy Rybczak po 10 
fen., Franciszek Płoduta 10 fen., Moses Schaps 
30 fen. Z Bobrownik: Wład. Belina 10 mr. 
Walery Chrzanowski 3 m., Jackowski z Ku­
źnicy bobrowskiój 5 m., Włodzimirz Wąs ter 
z Książenic 3 m., Stanisław Wąster z Ko­
tłowa 6 m., Dobrogojski z Drożdżyny 3 m., 
Teodor Szeliski z Przedborowa 3 m., Bole­
sław Bronikowski z Marszałków 3 m., Bole­
sław Różycki z Kuźnicy starój 3 m., Grabo­
wski z Tokarzewa 3 m., Cybulski z Zalesia 
3 m. Z Torzeńca: Walenty Pilarczyk, Karól 
Kokot, Idzi Miś po 50 fen., Bartlomiój Ba­
raniak, Stanisław Baraniak, Wincenty i Jó­
zef Brzezińscy po 30 fen., Paweł Pietrzak, 
Walenty Spik po 25 fen., Katarzyna Sikora
15 fen., Jakób Wójcik 12 fen., Wojciech Ko- 
waliński, Jan Tujek po 20 fen., Wojciech 
Sikora, Walenty Chwalisz, Jakób Pietrusze­
wski po 20 fen., Józef Karwacki, Kaźmirz 
Dębski, Jan Sułkowski po 20 fen., Jan Ba­
raniak, Idzi Strzelczyk po 20 fen., Antoni 
Sotorek, Marcin Tujek, Franciszek Malak po 
10 fen., Antoni Klóziak, Szczepan Walczak, 
Bartłomiej Walczak po 10 fen., Tomasz Po­
demski, Jan Olek, Piotr Tyra po 10 fe- 
nygów, Jan Tatarak, Franciszek Bara­
niak, Jan Kowalski po 10 fenygów, Jan 
Ogoniak, Tomasz Kuska, Teofil Kalka po

10 fn., Antonina Ogoniak 5 fen., z Tonią i 
Plugawie: Antoni Tnjek 20 fen., Andrzej 
Przybył, Jan Śniadek, Michał Gocha po 
10 fen., Michał Pawlak, Piotr Respa, Petro- 
nela Przybył po 10 fen., Jakób Pawlak, 
Piotr Mizera po 10 fen., Ignacy Gajewski 
5 fen., Franciszek Kubiaczyk, Anna Płachta 
po 30 fen., Jan Fiólka, Onufry Bomski po 
25 fen. Ze Slnpi: Aleksander hr. Szembek 
20 tn., Szrajbrowski 1 m., Matuszewski 1 m., 
reszta składki na jubileusz welehradzki 3,60 m. 
Ls. prałat Edmund ks. Radziwiłł z Ostrowa 
100 m., Konstanty br. Bninński z Glesna 
20 mrk., ks. proboszcz Koehler z Sokolnik 
10 m., Emilia Liszkowska z Poznania 10 m., 
M. M. 5 m., L. 3 m., pani Zienkowicz z 
Parkn Wiktoryi 3 m., Teofil Koperski z 
Poznania 3 m., za pośrednictwem p. dr. Z. 
Celicbowskiego z Kórnika: gospodarz Niem­
czał z Zimina 2 m., p. Osowicki z Pierzchną 
5 m., p. Rosiewicz z Kórnika 10 m., F. K.
3 m., D. K. 30 m., dr. Celicbowski 5 m., 
za pośrednictwem p. W. Wierzbickiego skadka 
z Gniezna w takowój udział p. A. Urbań­
skiego 15 m. rata VII 16,50 m., Stefan 
Twardowski z Poznania 3 u»., za pośredni­
ctwem ks. patrona Szamarzewskiego zebrane 
na posiedzeniu u p. St. Orłowskiego w Po­
znaniu 5 m.

Razem z poprzedniemi złożono 4638 m.
32 fen.

* Na wystawienie kościoła w Gryżynle.
Ks. proboszcz Riedel 10 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo­
wie. Z przeniesienia 642,66 marek. Z pa­
rafii: Jutrosińskiój 12 marek. Brodzkiój 6,50 
marek. Dekanatu olobockiego 29,77 marek. 
Razem 690,93 marek.

* Na Mlsye Bułgarskie. Z przeniesienia 
660,16 marek. Z parafii: Jntrosińskiój 12 
marek. Brodzkiój 6,50 marek. Dekanatu 
olobockiego 40,43 marek. — Razem 719,09 
marek.

* Powszechne współczucie panuje w mie­
ście naszóm dla biednych wygnańców naszych. 
Znajomi i przyjaciele pomagają im, w czóm 
tylko mogą, aby ich nieszczęsną dolę nlż.yć. 
Między innemi naprawił p. Popławski przy 
św. Marcinie nr. 16 wygnańcowi pann P. ma­
szynę do szycia bezpłatnie, a pewien właści­
ciel kamienicy, Izraelita, darował jednemu wy­
gnańcowi dzierżawę za pomieszkanie za cały 
miesiąc.

* Stefan Blllch, redaktor „Orędownika“, 
udał się w zeszłym tygodniu do więzienia, 
aby tamże odsiedzieć 2 miesiące za obrazę tu­
tejszych nauczycieli, nowy zaś termin oczekuje 
go 24 września i to w Pile, za artykuł ne- 
woroczui, w którym prokuratorya dopatrzyła 
się obrazy tutejszych sądów.

* Pan Mołczanow znalazł gorliwego zwo­
lennika swych zapatrywań w sprawie wyda­
lania wychodźców zakordonowych w reprezen- 
tancce tutejszej filii szczecińskiej fabryki ma­
chin rolniczych pp. Schütt i Ahrens, p. Ma­
ksie Kuhlu. Pan ten przybył do Poznania 
przed kilku laty i dzięki polskim odbiorcom 
dorobił się znacznego majątku. Wyczytawszy 
w gazetach o wydalaniu Polaków, z którymi 
miał interesa, zaniepokojony tą wiadomością, 
udał się do jednego z tutejszych obywateli i 
wypytując o stósunki majątkowe mniemanych 
proskrybowanych, począł lżyć nieszczęśliwych 
wygnańców, nazywając ich „Vagabunden,“ 
„Mordbrenner,“ „Halunken,“ z którymi nie 
należy długiej robić ceremonii, ale w ciągu je­
dnego dnia odstawić do granicy. Ow Polak 
obywatel, którego interpelant uważał widocznie 
za Niemca, taką dał p. Kubłowi odprawę, że 
niebawem ulotnił się wśród śmiechu i wesoło­
ści świadków tego widowiska.

* Od komendy obwodowój otrzymujemy na­
stępujące pismo:

„Rezerwiści kompletowi (Ersatz-Reservisten) 
pierwszój klasy z miasta Poznania, którzy w 
r. 1880 do tój kategoryi pobrani zostali, mają 
się w przeciągu dwóch tygodni zgłosić do 
feldfebla obwodowego w centralnóm biurze 
raeldunkowóm obok kościoła garnizonowego, ce­
lem przeniesienia ich do drugiej klasy.

* Przedwczoraj po połndnin wskoczył 
czeladnik bednarski, nie mający od dłuższego 
czasu zatrudnienia, na targowisku bydlęcem 
do Warty z zamiarem utopienia się. Zdołano 
go atoli wyratować i odwieziono do szpitala 
miejskiego.

* Na Zagórzu spadł w niedzielę mularz 
Yorweck wchodząc na pierwsze piętro domu, 
w którym mieszkał, ze schodów i zabił się 
na miejscu. Prawdopodobnie tknięty został 
apopleksyą.

* Nagła śmierć. Robotnik z Główny udu­
sił się przedwczoraj na Starym Rynkv pod­
czas obiadu, połknąwszy nierozważnie kawał 
mięsa, wielkości pięści, zanim je pożuł. Mięso 
ntkwiło mu w gardle i sprowadziło śmierć. 
Przywołany lekarz wydostał ów kawał mięsa 
z gardła, lecz nie zdołał, pomimo usilnych za­
biegów, przywołać nieboszczyka do życia.

* Ostrów. Komisarz obwodowy Bothe 
otrzymał od 24 bm. urlop na 4 tygodnie, 
podczas którego zastępować go będzie ekspek- 
tant komisaryatu Gromadziński.

* Przeniesieni zostali od 1 października 
komisarze obwodowi Rohr z Kiecka do 
Czarnkowa i Eickstedt z Dobrucza do Kłecka.

* Ks. Szymon Kruszka został, jak wiado­
mo, w roku 1883 z Galicyi wywołany. 
Chcąc tego roku ndać się za poradą lekarską 
na knracyą do Szczawnicy, wniósł ks. Kru­
szka do c. kr. anstryacko-węgierskiego jene- 
ralnego konsulatu w Berlinie pod dniem 4 
czerwca podanie o pozwolenie mu pobytu w 
Szczawnicy do 1 września. Na to otrzymał 
pod dniem 19 czerwca nr. 505 odpowiedź, że 
na podstawie pisma c. kr. namiestnictwa we 
Lwowie z dnia 14 czerwca nr. 5575 prośbie 
jego zadość uczynić nie można. — Bez ko­
mentarza, bo się tak staroście brzozowskiemu 
Foedrichowi i p. Trzcińskiemu, dziedzicowi 
Dynowa podobało.

* Leszno. Sejmik powiatu wsehowskiego
odbędzie się tu w dnia 25 września: po zała­
twieniu spraw bieżących ma przyjść na nim 
pod obrady sprawa założenia powiatowój szkółki 
drzew owocowych, którój rząd przeznaczyć 
zamierza fundusze na wykształcenie ogrodni­
ków w dziale hodowania drzew owocowych. 
Nadto będzie rząd płacił kierującemu szkółką 
ogrodnikowi pensyą, jeżeli powiat da bezpła­
tnie pod szkołę tę grunt i ziemię onz wybn- 
duje pomieszkanie dla ogrodnika. Ogrodnik 
kierujący miałby zadanie nie tylko hodować 
w szkółce drzewka, odpowiednie dla powiatu, 
lecz nadto ma być pomocnym i służyć radą 
mieszkańcom powiatu przy zakładaniu sadów, 
alei itp.

* Centenarlum św. Jacka. Święty Patron 
nasz Jacek Odrowąż umarł w roku 1257 w 
Krakowie; kiedy się urodził, nie wiemy. — 
Bulla kanonizacyjna powiada tylko, że przed 
rokiem 1200. W jednóm z pism niemieckich 
czytamy, że św. Jacek umarł, mając lat 72, 
w takim razie rok bieżący 1885 byłby 
700tną rocznicą urodzenia jego. Kuohlich w 
żywocie św. Jadwigi twierdzi, że św. Jacek 
umarł w 74 roku życia. Byłoby rzeczą po­
żądaną, aby kto z badaczy naszych wyświecił 
tę sprawę i wykazał, czy rok bieżący jest 
rzeczywiście 700tną rocznicą zgonu, czy nie.

* W listach ze St. Paul de Loanda z 
dnia 16 lipca r. b. donoszą, że król Coan- 
hang-Huilli na zachodnie wybrzeżu Afryki 
umarł nagle. Krajowcy przypisali śmierć 
swego monarchy, jak zazwyczaj, sztuce ezar- 
noksięzkiój białych i rozpoczęli rzeź. Napa- 
dli oni Europejczyków i zabili z nich 20, 
pomiędzy tymi 3 Ojców inisyi w Huilla. 
Anglik Wiktor Gerard uszedł ze swoją córką, 
lecz dwoje innych jepa dzieci zginęło. Księża 
francuzcy udali się do Coanliany.

* Cholera. Podczas ostatniój doby zmarło 
w Tulonie 26, w Marsylii 44 osób na chole­
rę. W eskadrze ewolncyjnój przy Hyeraeh 
zaszły 4 wypadki śmierci na cholerę.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 26go 
sierpnia św. Zefiryna M.

Wschód słońca o godz. 5 minut 1. Za­
chód o godzinie 7 minut 2.

TELEGRAMY.
Kair, 24 sierpnia. Dziennik „Bosp­

hore Egyptien“ donosił w tych dniach, 
że za inieyatywą Nubara paszy zbierane 
bywają podpisy pod petycyą, żądającą 
protektoratu Anglii nad Egiptem. Z stro­
ny urzędowej zaprzeczają tój pogłosce i 
uważają ją za zupełnie zmyśloną.'

Kopenhaga, 24 sierpnia. Jak 
słychać, ma tu przybyć w ciągu bieżą­
cego tygodnia król grecki i zamieszkać 
w pałacu królewicza duńskiego.

Ryga, 25 sierpnia. Golowa miasta 
Rygi Biingner, oraz golowa miasta Re­
walu Greffenhagen zostali na rozkaz cara 
z urzędu złożeni z powodu opora prze­
ciwko ukazowi, nakazującemu zaprowa­
dzenia języka rosyjskiego w sprawach u- 
rzędowych.
^Bombay. 25 sierpnia. (Telegram 
biura Reutera.) Parowiec angielski „Ban- 
gulore“ rozbił się w zatoce Aden. Około 
100 osób utonęło.

Szczakowa, 25 sierpnia. Dziś 
zrana o godz. 5 m. 10 przybyła carska 
para rosyjska z w. księciem, wszyscy w 
austryackich mundurach, wysiedli, obej­
rzeli honorową kompanią, która ich przyj­
mowała, następnie powitali obecnych je­
nerałów i namiestnika ; po kwadransie 
pobytu udali się w dalszą podróż. Do 
Bogumina przybyła para carska o godzi­
nie 81/», powitał ich w imieniu cesarza 
Wilhelma jenerał Brandenburg.

Madryt, 25 sierpnia. Na wczoraj- 
szćj radzie ministrów odbytéj pod prze­
wodnictwem króla Alfonsa, odczytano te­
legram berliński, w któróm powiedziano, 
że rząd niemiecki nie przywięzuje do wy­
padku z wyspami karolińskiemi wielkiej 
wartości i sądzi, że wypadek ten nie za­
mąci dobrych stósunków z Hiszpanią. Rząd 
niemiecki uważać będzie wyspy karoliń­
skie za nienależące do nikogo tak długo, 
dopóki Hiszpania nie udowodni, że tak 
nie jest. Hiszpania nie zaprowadziła tam 
żadnych władz swoich. Bliższe szczegóły 
przywiezie ze sobą osobny kuryer nie­
miecki.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego. 

Berlin, 25 sierpnia 1885. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica wzmóc, 
wrześ.-paźdz. 153,50 
pażdz. listop. 155,50

Źyte chwiej. 
wrześ.-paźdz. 136,50 
pażdz.-listop. 138.50 
kwiec.-maj 145,50 

Olej rzep. spok. 
wrześ.paździer. 45.20 
kwiec.-maj. 48,40 

Okowita wzmóc, 
w miejscu 42,80
8ierpień-wrześ. 42.40
wrześ.-paźdz. 42,40
pażdz.-listop. 42,40
kwiec.-maj 43,50

Owies
wrześ.-paźdz. 127,25
Wyp.-żyta wsp. 50 

Wyp.-oko. kw. 60,000
Szczecin, 25 sierpni

Pszenica słabo 
wrześ.-paźdz. 153.—

kwiec.-maj. 155,—
Żyto słabo
wrześ.-paźdz. 134,50

kwiec.-maj. 142 50
Rzepik 

w miejscu 
Olśj rzep, słabo

Kapitały.
Berlin, 25 sierpnia 1885.
Galie, akc. k. 98,75
Pr. consol. 4% 104,—
Pozn. listy z. 101,50
Pozn. listy rent, 101,80
Austr. banknoty 163,75 
Austr. renta złota 88,90
Anstr. losy 1860 117,75 
Wiochy 95,75
Rumnny 104.90
Roś. banknoty 203,90 
Ros.-ang.pożyczk. 95.-- 
Pol. 6% listy zast. 62.25 
Pol.likJ.zast. 56.60 
Kredyty 477.60
Kolój państwow 484.50 
Lombardy 219,50
Usposob. dosyć stale

1885. (Kursa końe.)
w miejscu
wrzesień 45.50
wrześ.-paźdz. 45.50

Okowita niżój
w miejscu 41,50

sierpień-wrześ. 41.—
wrześ.-paźdz. 41.—

list.-grudz. 41,-
Petroleum

w miejscu 7,85



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Międzynarotlou-y jarmark zbóż i nasion 
odbędzie się w Wiedniu w dniu 31 sierpnia i 1 
września. Dnia 31 sierpnia odczytane będą spra­
wozdania ze żniw tegorocznych we wszystkich kra­
jach Europy, 1 września rozpocznie się jarmark. 
Ceny kolejowe zniżone. Bliższych szczegółów u- 
dziela sekretaryat wiedeńskiej „Frucht uitd Mebl- 
bOrse,“ Borsengasse 18, I piętro. Równocześnie 
odbędzie się sejmik młynarzy.

brano przy spokojnym handlu i miernym eksporcie 
po cenach zeszłotygodniowych. Płacono za gatu­
nek 143—46 fen., najlepsze angielskie jagnięta do 
52 fen., za II 36—40 fen. za funt wagi mięsnój. 
Handel w trzodzie chudój byl znowu bardzo po­
wolny; wszystkiego nie sprzedano.

dnie gatunki 146—149 m., wilgotna 140—145 m., 
poślednia —.—.

Zyto niezm.. najdelik. 125—126 mrk., wilgo­
tne poślednie 120—124 mrk.

132.— mrk., pszenica 155,— mrk., owies 122,— 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 47,—, okowita 
42,50 a.

Ceny targowe z dnia 24 sierpnia 1885.

Berlin, 24 sierpnia. Miejskie targowi­
sko centralne. (Urzędowe sprawozda­
nie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 2483 
sztuk bydła rogatego. 9211 sztuk trzody chlewnej, 
1540 cieląt, 10,075 skopów (a tych około * 4 trzody 
chudój). — Bydło rogate. W przededniu targu 
handel poszedł gładko, dziś atoli powoli. Płacono 
na gatunek I 50—60 mrk., za gatunek II 48—54 
mrk., za gatunek III 42—40 mrk., za gatunek 
IV 36—40 mrk.. za 100 funt, wagi mięsnój. Po­
zostało mało niesprzedanego towaru. — Trzoda 
chlewna. Miony eksport przy znacznym spę­
dzie spowodował powolny handel i zniżkę cen. Po­
mimo to sprzedano prawie wszystko. Płacono za 
meklemburgskie (t. j. I gatunek) 50 m., za pomor­
skie i dobre krajowe (t. j. II gat.) 52—54 mrk., 
za Sengery resp. III gatunek 47—61 mrk. za 100 
funt. prct. tary. — Cielęta. Handel byl po­
wolny; lekkie i średnie cielęta kupowano jeszcze 
cbętuie, w ciężkich natomiast szła sprzedaż trudno 
i tylko po stósunkowo niższych cenach. Płacono 
za gatunek I 44—52 fen., za II 32—42 fen. za 
funt wagi mięsnój. — Skopy. Skopy na rzeź

W.) Poznań, 25 sierpnia. ( — (S pr a w o z d a- 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto: bez in.
Cena wypswiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—,— cent na sierpień 128.— ple., sierpień-wrze- 
sień 128,— pic., wrzesien-pażdziemik 129,— plac., 
pażdziernik-hstopad 131,— pic.

Okowita: pot w.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

litr, sierpień 42,10 płac., wrzesień 42,10 płac., pa 
żdziemik 41,80 plac., listopad-grudzień 40,80 płac.. 
styczeń 41,— płac., luty 41,30 plac., kwiecień-maj 
41,90 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.10 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo­
wiedziana 42,10 mrk., sierpień 42.10 w., wrzesień 
42,10 mrk., październik 41,80 mrk.. listopad-gru­
dzień 40,80 mk., kwiecień-maj — m., w miejscu 
bez beczki 42,10 mrk.

Bydgoszcz, 24 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.) 

Pszenica słabo, piękna 152—154 mk,. śre-

Wrocław, 24 sierpnia 1885.
Żyto (za 2000 funt.) stale, wypowiedziano

------cent., Cena wypowiedziano —. sierpień 132,—
pł., sierpień-wrzesień 132,— pi, wrzesień-pażdzier- 
nik 133—133.50 pi. październik-listopad 135,50 pł., 
listopad-grudzień 138,- • żąd., Kwiecień-maj 1886 
144,— pic., maj-czerwiec —płacono.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 155,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn, na mie­
siąc bieżący 122 żąd., sierpień-wrzesień 122 żąd., 
wrzesień-paździemik 122 żąd.

Olój rzepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 
w miejscu —,— żądano, sierpień 47,— żąd., sier­
pień-wrzesień 47,— żądano, wrzcsień-pażdziernik 
47,— żąd., pażdziemik-listopail 47,— żądano.

Okowita stale, wypowiedziano —litr, 
w miejscu —,— płacono, sierpień 42,50 płacono, 
sierpień-wrzesień 42,60 płacono, wrzesień-pażdzier- 
nik 42,— żąd., październik-listopad 41,30 plac., 
listopad grudzień 41,10 płacono, grudzień-Btyczeń 
—,— płac., kwiecień-maj 42,— żąd.

Rzep zimowy 20,60—19.10—17,10.
Rzepik zimowy 20,00—18,60—17,10.
Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 

9.10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze- 
sień-pażdziernik płac, do — mrk.

Łubin bez pop., za 100 kilogr, żółty 7,50—8 
do 9.00 mrk., niebieski 7,20—8,00—8,50 mrk.

Cena wypowiedziana na 25 sierpnia : żyto

Pos tanowienia 

miejskiój 

depntacyi targów.

Pszenica kisła «tir»

. żółta stan 
„ „ io«s

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- naj- 
wyż. niż. 
MF. MF.

średni 
naj- naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

16!40 16 10 
15Í70|16j20
16 00 15 80 
15 40,14 90
13 90 13 6t
14 - 13 50 
14120(13(90
17 - 16(-

lekki towar 
naj- naj- 
wyż. niż. 
M F. M F

16Î10I14Î90
14 40 1420 
14 80 14 60
14 90,13 70 
1330 13 00 
12 10 12 20 
13 60 13 30
15 50 14 50

14 70
13 90;
14 40 
13 30 
12 80 
11 80 
13! 10 
13 50

14'50 
13 40 
14120 
1300 
12 40
11 30
12 70 
12 50

Berlla, 24 sierpnia, (sprawozdanie urzędowe.) — 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 150 
do 172 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, sierpień-wrzesb ń płacono —,—, żąd. —.—, 
na wrzesień-październik płacono 153 50—154,75, 
na październik-listopad piw ono 166,75—157,60, 
na listopad-grudzień pic. 157,50 — 159,00, na kwie- 
cień-ma] plac. 106,00—167,25. Wypowiedziano — 
cent. Cena wypowiedziana —,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 134—140 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
137—187,50, sierpień-wrzesień 137— 7,50, wrzesień- 
październik płacono 137,00—137,50, żąd. — , na 
pażdziórnik-listopad płac. 139,00—139,50, na listo 
pad-grudzień płacono 141,00—141,60, na kwiecień-

maj płacono 146,75—146,50. Wypowiedziano 2000 
centn. Cena wypowiedziana 137,—.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 114 
do 170 pł. według jakości.

Kuknrudza w miejscu plac. 115—119 we­
dług jakości, na wrzesień-paździemik 112,—, na 
październik-listopad 113,—, na listopad-grudzień 
114.50, na kwiecień-maj 113,—. Wypowiedziano 
—— cent.

Rzep zimowy za 100 kilo ■—,—.
Rzepik zimowy za 100 kilo —,—.
Owies za 1000 'kil. w miejscu żąd. 127 do 

163 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,—, żąd. —, na sierpień-wrzesień płac. —, 
wrzesień-paździemik płacono 127,—, na paździer­
nik-listopad 128.50-128.75, na listopad-grudzień 
130,00—130.75, na kwiecień-maj 134,25—134.50. 
Wypowiedziano —centn. Cena wypowiedziana 
—mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr, w mie)scu 
bez beczki płac. 45,5 mrk., w miejscu z beczką 
—,— mk., na miesiąc bieżący płacono —,—, na 
wrzesień —,—, na wrzesień-paździemik płacono
45.2— 45.4, pażdziemik-listop. 45.7—46,0, listopad- 
grudzień 46,3—46,5, na kwiecień-maj płc. 48.5 do 
48,4, na maj-czerw. pl. 48,7—48,8. Wypowiedziano 
— cent. Cena wypowiedziana —.— mrk.

Okowita. Za 100 litrów i 100 prêt — 
10.000 litrów prct. w miejBcu bez beczki płacono

48.2— 43,0, w miejsen z beczką —.— mrk., na 
miesiąc, bieżący płacono 42,8—42,7, na sierpień- 
wrzesień płac. 42,8—42,7, na wrzesień-paździemik 
płacono 42,7—42,3, na październik-listopad płacono 
42,4 —42,6, na listopad - grudzień płacono 42,2 
do 42.5, na kwiecień-maj płac. 43,4—48,7. Wypo­
wiedziano —,— litrów. Cena wypowiedzana —.

W drukami Kuryera Pozn.
nabycjmożna

Ks. dr. KantecKl. Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Julianny Dzia- 
łowskiój powiedziana dnia 16 lipca 1886 w Whdkołące. 1 mrk.

— Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Józefa Lipskiego. 60 fen.
— Kazanie powiedziane na prymicyacb ks. Sikorskiego w Szamotu­

łach. 40 fen.
— SS. Cyryl i Metody. 10 fen.
— Gorzałka. Bratnie słowo do ludu polskiego. 20 fen.

Poradnik dla dozorów szkólnycb, przyjaciół szkoły, obejmujący instru-
keye dla dozorów szkólnych, wydano przez król, rejeneye obwodu 
poznańskiego i bydgoskiego. 1 mrk.

Stefan z Opatówka. Jan Kochanowski z Czarnolesia, na pięknym 
welinowym papierze 30 fen.

Ks. Zaleski T. J. Kilka uwag nad dziełem ks. prałata Ilko­
wskiego: Dzieje Kościoła Unickiego na Litwie i Rusi w 18 i 19 
wieku. 75 fen

Ks. dr. Chotkowski. Przyczyny i początki reformacyi w Polsce 
z powodu „Dziejów reformacyi“ ks. dr. Bukowskiego. 50 fen.

Ks. Bukowski. Odpowiedź na rzecz ks. dr. Chotkowskingo: Przy­
czyny i początki reformacyi w Polsce. 10 fen.

Spis szkól w Grodzieńskiój gubernii na początku XIX wieku. 40 fen. 
Notatka o akademii i szkołach Jezuitów w Połocku. 40 fen.

Misya apostolska
Karola Fabianiego 

CZĘŚĆ III.
w której się przekładają nauki z przedniejszych artykułów

Zaproszenie do przedpłaty!
Nakładem naszym wyjdzie d. 10 września r. b. dzieło p. t.

na cały rok, napisany przez ks. Krnsseta a tłom, przez ks. kanonika 
Itadoliósklego. Z dodaniem ralój książki do nabożeństwa w8-ce str. 
400. — Pena w prenumeracie aż do 1 paździer. r. b. wynosi tylko 
1,50. — Z oprawą 1,80. — Kto zapisze od razu 10 egzempl. dosta­
nie 1 egzempl. opr. w dodatku. — Przesyłka franko. — Należytość nad­
syłać trzeba naprzód do (463)

Księgami Katolickiej w Poznaniu.
(Dzieło zaopatrzone w aprobatę kościelną).______________

Nakładem Księgami Nowój
Poznań, ulica Jezuicka nr.

wyszła książeczka p. t.
12

nauki z
katechizmu misyonarskiego, wyszła świeżo nakładem (310)

Mater Dolorosa
czyli nabożeństwo do Matki Boskiój Bolesnej, pocieszycielki dusz strapio­
nych. Cena 30 fen. Dla sprzedających odpowiedni rabat. (470)

Spis mdolitw, zawartych w wyżój wymienionój książeczce: O sie­
dmiu boleściach Matki Boskiój, Msza św. na uroczystość siedmiu boleści 
N. M. P., Ćwiczenia duchowne na cześć bolejącego serca N. M. P.. Po­
zdrowienie Matki Boskiój Bolesnój, Siedmiokrotne pozdrowienie do Matki 
Boskiej B., Koronka siedmiu boleści N. M. P., Litania na cześć siedmiu 
boleści N. M. P., Westchnienie do Matki Boskiój Bolesnej, Ucieczka do 
Serca M. bolującój nad krzyżem Boskiego Jój Syna, Modlitwa do Matki 
Boskiój Bolesnój we wszystkich dolegliwościach, Godzinki do M. B. Bo- 
lesnćj za duszę zmarłych, Litania do Matki Boskiój, Modlitwa doM. B. B. 
o śmierć szczęśliwą, Modlitwa do M. B. Bolejącej pod krzyżem, Nowenna 
od M. B. Bolesnej. Litania na cześć najboleśniejszego Serca N. M. P.

Księgarni Katolickiej

Cena 2 marki.
Poprzednio wyszły tamże: część I i II, cena każdej po 

3 marki. Nadsyłający należność z góry w znaczkach poczto­
wych pruskich do Księgarni Katolickiej Dr. Miłkowskiego, 
nie płacą kosztów przesyłki. (310)

W drukarni Kuryera Poznańskiego
wyszłaMowa

LUDWIKA GAYZLERA
powiedziana

w Poznaniu
na obchodzie 1000-ćj rocznicy zgonu

Czy słyszałeś?
w niedzielę — jak mamoną nie 
sprawiedliwości można sobie 
zjednać przyjaciół w niebie? Jak 
możną orędowniczką byłaby dla Cie„ 
bie święta Magdalena! Bądź 
więc roztropnym i miłym i poślij 
naj uboższemu w Idstelnie 
cośkolwiek na budowę kościoła s. 
Magdaleny. (246)

ldstein (w Nasawii) w lipcu i886.

Ks.
kapłan

Schilo,
w diasporze.

Towwarzysto
narodowe hipoteczne kredytowe

w Szczecinie
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce 
a na wiejskie i po landszafcie. (2328)

Wnioski przyjmuje agent generalny:
Julian lteichstein

w Poznaniu, Berlińska ul. nr. 10, I p.

Waątn -Jabrilt.

cd
WÍOco
(«

Do zaprawiania

owoców i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła z hermetyczną śru- 
bą z metalu „Britania“ na 1/2 s/i 1 
l*/2 Jifra poleca (218)

(Dochód na Czytelnie ludowe).
Cena 10 fen.

100 egzemplarzy 7,50 mrk., 500 egz. 25 mrk.
Nabyć można: W drukarni „Kuryera Poznańskiego“, św. Marcin nr. 16/17. 

w Księgarni Katolickiój, Wodna ulica 25,
skiego, róg ul. Wodnój' i Wielkich Garbar.

w drukami Chocieszyń-

Stary Rynek nr. 53/54.
Skład porcelany, szkła, lamp i tac.

Drogerya

3 Jasiński i Ołyński
•=
U» Poznań, św. Marcin 62

poleca (348)

wszelkie wody mineralne
tegorocznego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Środki desinfekcyjne,
Proszki, ziółka i esencyą do przecho­

wywania filter i rzeczy zimowych, 
Przyrządy chirnrgiczne,
Farby na posadzki prędko schnące i 

z lakierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry­
żową i pszenną, modre, Borax i wszel­
kie artyknły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarow idło do wozów.

Samowary rosyj.
wprost z Tuły sprowadzone, oraz (438)

herbatę chińską i karawanową
masy konkursowej Ił. Rogalińskiego w Toruniu,

„S3
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Podpisany pozwala sobie niniejszem polecić do sprowadzenia 

na próbę wino, które przez niego w handlu zaprowadzone zostało 
pod nazwą <770)

Wino Unicum.
Wino, to próbowane przez liczne znakomitości, zostało uzna­

nem jako znakomite przez pp. dr. med. Bambergera, Eugena, Se 
ligmanna, Tolnaya i wielu innych, i zaopiniowano, że wino to sto­
łowe w skutek swój czystości, starości i gatunku posiada znakomitą 
własność szybkiego i przyjemnego
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio­
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężytości.
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek.

Cena skrzynki pocztowej zawierającój 3 wielkie butelki,
1O mareR

franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym.

W przyjemnóm oczekiwaniu zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki na próbę, poczóui, jestem pewny, większe zamówienia na­
stąpią, jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kołach 
Swych znajomych, pozostaję

z winnym szacunkiem

ZE3Z-
Interes eksportowy w Budapeszcie

(założony w r. 1821).
Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie miało 

przypaść do gustu, odbiorę je' bez wszystkiego i odebrane pieniądze 
natychmiast odeślę.

§

Poznań, św. Marcin nr. 16,

Jedyny polski
skład machin do szycia
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poleca najlepsze machiny Slngera, 
lipskie słupkowe, cylindrowe itp., 
również (1956)

Machiny
do wyżdżymania bielizny,

wielki wybór lamp
X* stołowych i wiszących,

Mechaniczna
g pracownia reperacyi.

M Ceny bardzo przystępne wa- J rnnKl dogodne.
3 Rodacy! zanim kupicie

poleca po bardzo tanich cenach.
Toruń w sierpniu 1885.

Cterbis, zawiadowca. s

Napisał ks. Wł. Enn.
Do nabycia

i Driitarni Kiiryn Po.
Cena 20 fenu

Radlauera
Czerwona apteka

w Poznaniu,
Stary Rynek No, 37.,

poleca
1. Radlauera bez smaku kapsułki 

na tasiemca (usuwają pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3 
marki.

2' Dr. Sprangera krople żołądko­
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzara życia i esen- 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie­
strawność, i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituoso wy, prze­
ciwko reumatyzmoin i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny 
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce

usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonój Radlauera w Po­
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Creme)-

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skómój 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
nój, (Salzfluss) krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom, nieczy 
stych skórnych wyrzutów. Prócz te­
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie 
nóg-_______

ctíPx_
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ffi.paul lUiltiinft, ©rrelatt.

Premiowana na wszystkich wystawach, na Których 
występowała.

Poleca oprócz wielkiego składu gotowych pojazdów (których rysun­
kami każdej chwili służy) w uznanem dobrym wykonaniu po możliwie 
najtańszych cenach, także wszelkie części składowe i artykuły powozowe 
jak patentowane osie i resory, koła jesionowe gięte i Hicorego, skórki sa­
fianowe, sukna, dywaniki, latarnie i t. d. i t. d. (255)
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Brockhaus'
Conversations -Lexikon.

Mit Abbildungen und Kanten.

Preis ä Heft 50 Pf.

HALBFRANZ 9 • a M. .V

Budowa nowej obory
na tutejszem probostwie, obliczona na 15,480 marek, i reperacya 
tutejszego domu organistowskiego jako też oborki, obliczona na 620 
marek mają być (
w sobotę dnia 5 września r. b. po połndmn o go­

dzinie 2 na probostwie w Grodzisku
w drodze minuslicyt.acyi do wykonania oddane. Kosztorysy, rysunki 

warunki budowy są tamże wyłożone. ,
Dozór kościoła w Grodzisku pow. pleszewski.

IORGANISTA
kawaler, biegły w swym zawodzie 
znający’ się dobrze na gospodarstwie 
władający polskim i niemieckim ję­
zykiem. poszukuje posady zaraz lub 
o 1 października rb. Bliższy’ch wia­
domości udzieli Ks. prób. Ncn- 
mann w Kcdzicriynic poa 
Gnieznem. (460)

Ananasy
w pięknych egzemplarzach 
poleca cukiernia (462)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

J

się najprzód u swego.
u innego, przekonajcie

Każdy nagniotek
ro&ÓwKI i brodawKi wytępia 
się bez bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym, i jedynie praw­
dziwym srodKiem specyal- 
nym apteKarza S. Radlane- 
ra, smarując tylKo pedzel- 
Kiem. . (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi­
wego środ Ka na nagniotki apte­
Karza Radlauera w Poznaniu, 
Czerwona apteka.___________ _____

Organista
biegły, zarazem ogrodniK, uzy­
ska korzystną posadę od Nowego 
Roku. Gdzie wskaże Adm. Ku­
ryera Pozn. pod nr. 460 za przy­
słaniem znaczka poczt.____________

uczęszczający do tutejszych za­
kładów naukowych, znajdą od ś. 
Michała dobrą stancyą z macie­
rzyńską opieką pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami. Fortepian 
w’ domu. Bliszych wiadomości 
udzieli łaskawie, ks. dr. Kan 
łecki. (471)

Dom. Lewice p. Lcwitz 
potrzebuje (435)pisarza

l-go paździer-

Akademika
medycynera, pragnącego czas 
wakacył przepędzić jako nau­
czyciel domowy, wskaże ks. 
dr. Kantecki,

NAUCZYCIEL
domowy,

kandydat teol., Górnoślązak, po­
szukuje miejsca zaraz lub od św. 
Michała. Łaskawe oferty pod
nr. 449 do Eksped. Kuryera 
Poznańskiego.

Dom. Lewice p. Lewitz 
ma na sprzedaż (434)

1IO

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

zaraz lub 
nika r. b.

od
krzyżowanych.

do wynajęcia, od l-go pa­
ździernika mieszkanie o 6 
pokojach z ogrodem lub bez 
ogrodu. Bliższych objaśnień 
udzieli p. Ziemna, W. 
Barbary 52. (468)

Sala Lamberta.
Jutro w środę duia 26 b. m.Koncert

salonowy.
Przedostatni koncert przed wyjściem 

na manewry.
Początek o godz. 8- Wstęp 2o fen.A. Thomas.
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